
ę m u M m ą

B P £ r g &  t S  3 * 8  H T t P o *
mi!miiiuiii:::;;iuiiiniiiiiiuiniiiii!;{i!iiiiiiiiii:imt!ii;iunuiiniiuHuuuiuiii»iiiiiiiiiiiHiHitiuiin

|  ®  W »-i- n  o

| s o e § 7 4
&  f c w i & ś r s i  3  * ? ,  4 ? -#

| /Wr. 0 3 -3
1 C e w e  w 10 f e n .

Rozkołysały Się dzw ony kościo
łów , do serc ludzkich podobne. 
.D źw ięk  jasny i wysoki uderzył 
(W  duszę człow ieka, głosząc w ie 
kuiste św ięto zm artwychwsta
nia. Dzień w ie lk i i radosny, speł
n ien ie w ia ry  Kościoła, jego  
tryu m f i tajem nica: W ielkanoc
■— najw iększe św ięto  chrześci
jaństwa, sym bolem  którego cud 
zm artwychwstania, odrodzenie 
natury i  w iara  w  odrodzenie 
ludzk iej duszy.

Rozkołysały się dzw ony koś- 
t c io łów  do serc ludzkich podob
ne, b y  śpiewać zw ycięstw o Z b a 
w ic ie la  nad mocą śm ierci i mo
cą zła, chwałę jego  męczeństwa 
na krzyżu  dla odkupienia świata 
i chwałę życia po trzydn iow ej 
ćm ierci w  ska lre j grocie.

N iech  serca nasze rozkołyszo 
jak  dzwony, dając w dzięcz

ność Odkupicielow i za Jego 
Czyn, niech rosną w  sobie 
i  k rw ią  grając uśmiechną s ię  w 
słoneczne niebo, by dziękować 
za życie, w iarę  i nadzieję 
N iech  serca r.asze będą szczere 

/ i dobre w  dniu Zm artw ychw sta
nia, a miłością bliźnich i wszyst
k iego  co żyw e  do serca Bożego 
podobne. N iechaj ustąpią z na
szych m yśli zło  i obłuda, by 
trw ać m ogły  spokój i piękno, 
doskonałe jak  harmonia p r z y 
rody.

Ż yw ym  sym bolem  W ie lk ie j- 
nocy jest odrodzenie natury do 
% cia, gdy  wiosna zaczyna pa
kowanie nad przestrzeniam i la- 
®ow i rzek, w e  w ładczych rzą
dach słońca, Ł tóre  codzień ra
dośniejsze, św ieci dłużej i pro
m ienniej, coraz now e zw ierzęta

rośliny w yryw a jąc  z zim owe- 
e °  snu. ■

. ^ ada na żyw ą  ziem ię ziarno 
yoia, z k tórego w ze jdą  tysiące 

istnień i będą śpiewać na chwa- 
ę sw ego S tw órcy. Padnie ziar- 

•fro n<łdz.'0ji  w  sr-rca Iu^z^yig zh?M 
dzone w  okresie św iątecznym

do duchowego zm artwychwsta- (W ielkanocną były krótkie — . Wszystko stanie w  odświętnej nionym człowieka, nawet rzeczy 
nia, dające sw oją  cześć Panu. j akcentowano tym radość tak iszacie, przeżywając dzień wielki najcodzienniejsze zagrają cudów 
N iedarm o w  pierw szych  w ie - : w ielką, k tóre j brak było słów i szczęśliwy. Ziemia przeoble-: nym kolorem, 
kach chrześcijaństwa nabożeń- i fo rm y  zew nętrznej dla całko- cze się zwolna w  strój delikatnej j K iedy  z sercem przypełnio- 
stwa przepisowe w  N iedzie lę  1 witego jej wyrażenia. zieleni i  barwy, a oczom rozjaś- nym wzruszeniem dzielić się bę-

M iu a lt  miiisira spraw sagranicsnycli Mnm l i t a W i
w sprawie niemierko-rumimskiep braterstwa broni i decydującej waiki kontynentu.—  

Ho.kewska po ityka oszustwa i brutalności. —  Niemoc Anglików i Aner/kanaw
BERLIN. 6. IV. Minister spraw 

zagranicznych Rzeszy von Ribben- 
trop udzielił berlińskiemu przed
stawicielowi rumuńskiej agencji 
prasowej Rador wywiadu i udzie
lił mu odpowiedzi na kilka pytań, 
które zarówno interesują Niemcy 
jak i Rumunię. W  związku z tym 
agencja ogłasza następujący ko
munikat:

Pytanie:
Jaki jest pańskim zdaniem, panie 

ministrze, cel ostatnich oświad
czeń sowieckich, skier„i% .nych do 
Rumunii, w  których to oświadcze
niach twierdzi się, że oddziały so
wieckie, które wdarły się na tery
torium rumuńskie, dążą do czysto 
mi!itarn3'ch celów? Ze Związek 
Sowiecki nie dąży da żadnych 
zmian w  ustroju Rumunii, nie 
zgłasza też żadnych pretensji do 
części rumuńskiego terytorium?

Odpowiedź:

Dla każdego kto poznał polityko 
sowiecką w  ciągu ostatnich 25 lat. 
oświadczenie Mołotowa może być 
wszystkim innym, tylko nie nie
spodzianką. Sztuczka polityczna 
stanowiła zawsze część składową 
sowieckiego prowadzenia wojny. 
Na to jest dość wiele przykładów 
Charakterystyczną przytem jest 
rzeczą, że potentaci Kremla zwy
kli uciekać się do politycznego 
podstępu zawrze wówczas, gdy 
natężenie ich sił militarnych prze
kroczyło punkt zenitowy.

Naszym zdaniem prawdziwą 
przyczyną obecnej taktyki jest

pragnienie Moskwy, by po strasz
liwych ofiarach ostatnich lat za
kończyć kampanię przy jak naj
mniejszych dalszych stratach. So
w iety znają niestałość szczęścia 
wojennego. Pamiętają one o tym, 
że już raz bliskie były zwycięst
wa, lecz przecież w  końcu ciężką 
poniosły porażkę. Dlatego chciano- 
by-ryzyko dalszych walk jak naj
bardziej ograniczyć. Stąd to po
chodzi próba Sowietów wykluczyć 
z wojny pozornie umiarkowanymi 
żądaniami Finlandię, to znaczy, 
chcą one ją zrwabić w  pułapkę, by 
następnie ją zdusić. Tu jest źródło 
zabiegu o Bułgarię, pogróżek pod 
adresem Węgier i obecnie wabią
cych słów pod adresem Rumunii. 
Sądzę jednakowoż, że każdy Ru
mun wie, cą sądzić należy o tego 
rodzaju zapewnieniach. Los Wa
szych rodaków w  Besarabił ł na 
Bukowinie przed paru laty był 
straszliwą nauką dla wszystkich 
Rumunów, albowiem 

BOLSZEW ICKA METODA PO
ZOSTAJE ZAWSZE T A  SAM A;
n a j p i e r w  u r o c z y s t e  ZAPE
W NIENIE W OLNOŚCI I  NIEPOD-

I LEGŁOSCI, NASTĘPNIE DOM A
GANIE SIĘ BAZ M ILITARNYCH . 
DALEJ OKUPACJA PRZEZ AR 
MIĘ SOWIECKĄ, NASTĘPNIE 
PRZYBYCIE  G. P. U , A  W RAZ 
Z T Y M  LIK W ID AC JA  IN TE L I
GENCJI, DEPORTACJA KOBIET 
I DZIECI N A  SYBIR I ZUBOŻE
NIE MAS. A  JAKO  ZAKOŃCZE
NIE: W CIELENIE ODNOŚNEGO
PAŃ STW A  DO ZW IĄZK U  SO
WIECKIEGO. RZECZYWIŚCI c
SOW IETY ROZW INĘŁY TO RÓC 
NANIE  I  W SYSANIE MIEJSCO
W YCH NARODÓW W SYSTEM 
BEZPRZYKŁADNEJ B R U TAL
NOŚCI. W IE O TYM  DZISIAJ 
C AŁY  ŚW IAT. DLATEGO TEZ 
NA SZTUCZKI K U G LAR SK II 
SOWIETÓW D AD ZĄ SIĘ D Z lS IĄ f 
ZŁAPAĆ  TY LK O  NAJGŁUPSL

Pytanie:

Panie ministrze, Churchill w yra
ził się w  Izbie Gmin na temat oś
wiadczenia Mołotowa, że jest jak 
najbardziej zadowolony i że wy 

raził Kremlowi podziw rządu bry 

tyjskiego z powodu owej dekla

racji. Co pan myśl w  tej sprawie?

W s z y s t k i m  n a s z y m  C z y t e l n i 

k o m  z a s y ł a m y  s e r d e c z n e  ż y c z e 

n i a  ś w i ą t e c z n e .

„GONIEC CODZIENNY".

Odpowiedź:
Wyjaśnienie w  tej sprawie jest 

bardzo proste. Churchill z pewno 
ścią nie należy do tych najgłup
szych, o których dopiero co mó
wiłem. To też chodzi tutaj m je go  

strony o czystą obłudę; albowiem 
sprawy w  Anglii nie przedstawiają 
się najlepiej: z każdym dniem do
strzegają tam co raz wyraźniej, 
żo Churchill wobec Stalina nie 
może nic / prost w  Europie zdzia
łać, stąd powstaje obawa, że stan 
ten może pewnego dnia katastro
falne sprowadzić skutki dla Anglii. 
Stąd też niepokój wśród narodu 
angielskiego jest wielki, a opozy
cja przeciwko polityce Churchilla 
stale wzrasta. W tym momencie 
człowiekowi, który oddał Finlan
dię, państwa bałtyckie, Polskę, i 
cale Bałkany, a zatem całą trady
cyjną angielską politykę w Euro
pie w  ręce Stalina, wspomniane 
oświadczenie Mołotowa jest oczy
wiście na rękę. Albowiom zaled
wie Molotow ogłosił swą deklara
cję, cóż czyni stary gracz Chur
chill? Staje natychmiast w  parła 
mencie 1 —  chociaż niedawno do
piero ze względu na Sowiety prze
kreślił Kartę Atlantycką nie zmru
żywszy przy tym ani oka — stara 
się teraz wywołać wrażenie, jako 
by on we wspomnianą deklaracje 
w ierzył 1 przedstawia sprawę tak. 
iak gdyby ze strony Moskwy ni" 
mogło grozić żadne nieb^znieczeń 
stwo interesom angielskim. Nie

(Dokończenie na str. 2-ej)

d z iem y  t r a d y c y jn y m  ja jk iem  
w ie lk a n o cn ym  i  ż y c zy ć  w z a je m 
n e j pom yśln ośc i —  w y c ią gn ijm y  
ku b liźn im  ręk ę  szczerze  a b ra 
tersko. P o m y ś lm y  o  n ich  jak
0 braciach  je d n e go  ducha i k rw i, 

d a jm y  im  uczucie  p ra w d z iw e , z *  
św iadom ości w łasn e j p łyn ą c *
1 w ia r ę  p ra w d z iw e g o  dobra. Sa
m i w ie rzą c  w  cz łow iek a  sp raw m y, 
aby w szy s tk o  u w ie r z y ło  w  m i
łość i ciepło , a choćby p o św ięce 
nie to  b y ło  d la n iek tó ry ch  d u s i 
w ie lk ie , w sp o m n ijm y  k rz y żo w ą  

o fia rę  i  p a m ię ta jm y , że  D zień  

zw yc ię ża  Noc.

Z ap om n ijc ie , ż e  je s t w o jn a , 

poto, a b y  o ty m  jes zc ze  le p ie j 

'am iętać. P ło m eń  zrodzony w  

p o ry w ie  duszy b ęd z ie  tak  jasny, 

że p rzerzed z i m rok  zam g lon ego  

św iata  1 je g o  lu d ó w  sk łęb io 

nych w  w a lce .

G d y  narodz i s ię  w  m inu cie  

orzerażen ia  —  s trach  w  p ie r -  

iach w aszych , p rzyp om n ijc ie , 

że gdz ieś  s to ją  s e tk i p ie rs i od - 

sażny cn i .nowych, k tó ie  za

słon iły sobą E u ropę  od  ku l n ie 

p rzy ja c ie la . Z e  p ie rs i te  głuche 

na k rz y k  m o to ró w  i  bom b  n ie

baczne na śm ie rte ln e  pu łapk i, 

.rw a ją  na s w y ch  posterunkach , 

tóre historia n a zw ie  pom n ikam i 

ch w a ły .

P o k ó j lu d z i d ob re j w o li je s t  

iz iś  u d zia łem  ty lk o  lu d z i ż e la z 

nej w o li. G d y  d zw o n y  do serc

udzk ich  poaobn e um ilkną, czas 

obyśm y s p o jrze li w  s ieb ie  i c zy 

nam i p o d y k to w a li n a jp ię k n ie j

szą pieśń św iata ...
A k k k k k k k k k k Af>. k k t k k k k k k k k L i  i k k k k k t

N A S T Ę P N Y  N U M E R  „ G O S C A  

U K A Ż E  S IĘ  W  Ś R O D Ę  
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Z  K w a te ry  G łów nej Fiihrera, 
l i i  a 7. IV . 1941.

N a ca e liia  I łb w ó d ż fw o  S ił 
tb ro jn y ; ta potisje:

N a  obszarze na północ od 
Odessy oraz m iędzy Dniestrem  
. Pru tem  bolszew icy atakowali 
bezskutecznie. N iem ieck ie i ru- 
«u ń sk ;e woiska w  twardych 
walkach rozb iły  kontratakam i 
uta r • ę r  • -iv b '> i'iw e

zn iszczyły  liczne czołgi, działa 
' ciężką broń. N a  północ od 
Czerrdowiec rów n ież w czora j

d yw iz je  n iem ieckie atakiem 
osiągnęły - dalsze zdobycze tere 
nowe. N a odcinku- Stanisławów  
— Tarnopol i na południe o i. 
Iro d ó w  ' w o jsk a  n iem ieck ie 
przełam ały atakiem  opór nie- 
;>rzyjac:ełski i odp iera jąc g w a ł
towne kontrataki odrzuciły bol
szew ików  spowrotem ; Tu  szcze
gólną odw agą odznaczył się po- 
ruczn-k K łlppeł, dowódca kom 
panii w  pułku grenadierów .

Na północ od K o w la  silna ata
ki bolszew ickie spełzły na ni

czym.
N a  froncie N a rw y  w ojska n ie

m ieckie w darły  się do siln ia roz
budowanych stanow isk n ieprzy 
;jac ie ł6kiełfc. i  odparły  kontrataki! 
sowioakioi

W a  Win&zech w łasne oddziafy 
zaczepne b u r z y ły  schron n 'e- 
prayjasiefeM  5 zn iszczyły pewną 
bazę przeciwnika w raz z je j aa,- 
'łogą. N ieprzyiacreF poniósł w y 
sokie k rw aw e  straty '  utracił 
pewną lleśc jeńców . A tak i ogn 'o 
w e  a rty lerii tt>emieck;e j spowo-

i ś i a t e n l e  wtibim  l i t e i r l ^ a
(Doko ,czemp ze str. 1-ej).

Biega wątpliwości, że chciałby on 
w  ten sporób osłabić głęboki nie
pokój, i zakłopotanie narodu i par
lamentu , angielskiego z  powodu 
fatalnego rozwoju angielskiej po 
Utyki zagranicznej;

Pytanie:

Jak ocenia pan, panie ministrze, 
sytuację W ielkiej Brytanii i Sta
nów Zjednoczonych wobec poli
tycznej gry Z wianku Sowieckiego? 
Czy sądzi pan, że Związek Sowie- 

. cki może stanowić istoinie niebez
pieczeństwo dla całości W ielkiej 
Brytanii i że bolszewickie niebez
pieczeństwo maiia skłonić państwa 
Zachodnie do przeciwstawiania się 
polityce Kremla?

Odpowiedź:

Jeśli chodzi o pierwszą część 
pańskiego pytania, mianowicie o 
niebezpieczeństwo, jakie stanowi 
Związek Sowiecki dla W ielkiej 
Brytanii, wypowiedziałem się jus 
kilkakrotnie publicznie. Do tyca 
słów można dzisiaj jeszcze to i owo 
dodać, zwłaszcza jeśli się spojrzy 
w  daleką- przyszłość. Ponieważ jed
nakowoż zaprowadziłoby ttr za da
leka, postawię tylko jedno pyta
nie: cóż stałoby się na przykład, 
jak. pan -ądzi, z .życiowymi inte
resami. angielskimi już dzisiaj na 
Bilskim Wschodzie, gdyby armia 
niemiecka wraz ze swymi sprzy
mierzeńcami nie wiązała wszyst
kich sił sowieckich na froncie 
wschodnim i nie utrzymywała ich 
w  szachu? Czyż sądzi Pan, że nie 
Byłoby tak, iż Imperium Brytyj
skie w  obecnym momencie nie po
siadałoby już ani kropli nafty?

Na pańskie pytanie, jak oceniam 
sytuację Anglii i Ameryki wobec 
Moskwy, jedna tylko istnieje od
powiedź: całkowita bezradność!
Londyn i Waszyngton nie rozu
m iały nigdy polityki sowieckiej. 
D latego wpada się z jednej nie
spodzianki w  drugą. Jedyne uczu
cie, jakie w  Anglii i Ameryce już 
dzisiaj dość silnie jest rozpowszeeli 
nlone, to przekonanie, żc tak Chur 
chill jak Eden, tak Roosevelt jak 
Hu 11 stale są- prze® Sowiety za nos 
wodzeni. Dlatego też stosunki m ię
dzy sprzymierzeńcami na Wscho
dzie i na Zachodzie mimo wszel
kich wzajemnych zapewnień nie 
są weale wspaniałe. Obok brutal
nego rozwoju potęgi i wiążącyeh 
się z tyra bazwcgłędnych metod 
politycznych Slsskwy włelką prze
de wszystkim troskę stanowi oba
wa przed rozszerzeniem się boł- 
F : w !:n\i wśród mas robotniczych 
w  samych państwach zachodnich 
i to stanowi źródło poważnych 
trudności.

Jeóli pan mnie zm ytnje, czy 
państwa Zachodnie przeciwstawią
ffię ”  y— T "1 p-Ł TC _

to m-^rę na te of^nwietiafań « * -  
stanu jącyeii siewami:
JEŚLIBY K  y::r:lz b o l .

SZEWIOT PO K O N A LI WOJSKA 
NIEKIECKT3. I T O A 5 L I  SIĘ DO 
EUROPY, TO A N I AN G LIA , AV> 
AM E R YK A  — N AW E T GD Y3Y 
TEGO C H C IAŁY  — NIE ZNAJDA 
POTRZEBNYCH SEODKftw. RY 
SIĘ PRZECIW STAW IĆ  P O L IT Y 
CE BOLSZEWICKIEJ. DLATEGO 
XE2 T Y LK O  W OJSKA

M łERZ0N YC H  NARODÓW EU
ROPEJSKICH SĄ  T Y fla , KTĆłRE 
M OGĄ POKONAĆ, I  PO K O N AJĄ  
BOLSZEWIZSI.

I  z jednego musimy sobie przy 
tym zdawać sprawę, mianowicie, 
że w naszej walce z bolszewicmem 
nigdy nie liczymy na różnice w 
obozie przeciwników i że nigdy nie 
wolno nam też tego brać w  rac bu 
bę. Tylko fanteaci mogą igrać tegc 
rodzaju pomysłami.

Europa jest raczej w  obecnej 
walce z  bolszewikami- zdana na 

‘ siebie samą i musi; polegać; całko
wicie na własnych- siłach. Sprzy
mierzone narody europejskie' w ie
dzą też o tym, i jestem; jak  naj
mocniej przekosway, ŻE W Y 
TR ZYM AJĄ  CNE TĘ NAJCIĘŻ
SZĄ PRfłEĘ W  SWEJ ffiSTO B U
l  2E ODNIOSĄ Ż WYC2Ę8T WO 
NAD BOLSZEW IK A M I I  ICH 
PI^CTO KRATYCZNYM t PdKSIIBC- 
N IKAM E N A  ZACHODZIE.

Pytanie:
A  teraz jeszcze jedno ostatnie, 

ważne pytanie, panie ministrze; 
Jak ocenia pan pofcóenie w  Rumu
nii wobec ata-ków sowieckich, które 
w  tej chwili przekraczają granice 
Rumunii?

Odpowiedź:

Wydarzenia można właściwie 
ocenić jedynie w, związku z ogól
nym położeniem Europy i; w. gra
nicach światowego, prowadzenia 
całej wojny przez mocarstwa Pak
tu Trzech. Puńska ojczyzna Ru
munia znajduje się w  owej Euro
pie i stanowi nierozdsaelną część 
składową tej Europy. Niebezpie
czeństwo grożące je j granicom nie. 
dotyczy tylko samej Rumunii, lecz 
wszystkich sprzymierzonych naro
dów europejskich. N AD  BNELST 
REM BRONI SIĘ A K U R A T  T A K  
SAM O EUROPY, J A K  W" JA K IM - 
KO L W IE K  IN N Y M  MIEJSCU N A 
SZEGO KONTYNENTU. Jeśli nie
przyjaciel rozsiewa dfcisiaj pogło
ski, które madą wytłumaczyć- na
rodowi rumuńskiemu, że dowódz
two niemieckie roewaaa strategi
czne oddanie Rumunii, to zasługu je 
to tylko na śmiech. W  ton, sposób, 
tak samo debrze moglibyśmy po
niechać Berlin,

Wie pan, że wobec feardzf> cięż
kich auglo-amorykańskich ataków 
lotniczych nie poniechaliśmy Ber 
kna, lecz że go zacięcie i z w iel
kim powodsaniem brori.hny. Tak 
sani o będziemy bronić Rumunii.

NARODY NASZE PRZELEW A
Ł Y  JUŻ W  NIEJEDNEJ W ALCE 
W SPÓLNIE SW Ą KREW. O STA 
T N I A T A K  SOWIECKI. SKU PIŁ  
JE JESZCZE BARDZIEJ, A N IE
MIECKO - RUM UŃSKIE B R A
TERSTWO BRONI ZDAJE OBEC
NIE SWOiJ N AJW YŻSZY EG -A - 

; WIN. E ĄD 2 P A N  PR ZEKO N AN I' 
’ ŻS ŻOŁNIERZ N IEM IECKI BĘ 
OZIE T A K  SAMO E S O M b  ZIE
M I RUMUŃSKIEJ, JAK  SWOJEJ 
WŁASNEJ OJCZYZNY. WODY 
NIEMIEC I  M ARSZALEK  ANTO. 
NESCU ZN AJĄ  DOKŁADNI? 
NIEBEZPIECZEŃSTWO. SPOG- 
BADAJĄ MU ONI BEZ OBAWJ 
W  OCZY I  W Af.CZYC  b ę d ą  na  
• 'T E SWYCH ARMTJ, AŻ 
RU M U NIA  OSTATS C ZN IE  ZO

STANIE U W O LN IO NA OD BOL
SZEWIKÓW, A  B A Ł K A N Y  D L \  
m c m  R A Z  N A  ZAW SZE ZAM K 
NIĘTE.

Na marginesie, pierwszego ame
rykańskiego ataku terrorystyczne

go na Bukareszt oświadczył mini
ster Rssszy w końcu rozmowy: 

„Owe ataki tcrroEystyczne na mia

sta europejskie, a przez to na ko

biety i dzieci stanowią niewątpli

w ie jedną, z najcięższych stron 

obecnej, wojny. Lecz Rumuni mogą 

być powoi, że my owych gangste

rów powietrznych, co raz bardziej 

usuwać będziemy ® przestrzeni- eu
ropejskiej,, a pozolenz odpłacimy 

isn za to- z. procentami i odsetkami 

od procentów. Lec® nie zwątpiłem 

ani na chwilę, że Bukareszt nie 

pozostanie w  tyle za miast~,mi nie
mieckimi; i że również jego dzielni 

mieszkańcy stawią, czoło owemu 
terrorowi";

dowały wybuchy i nieustające 
pożary w  składach materiałów 
wojennych, i. i daiekonoSnc 
skutecznie ostrzeliwany obszar 
poatuw j&iairo b Ntfttuirnt 
i lSSry pułk zm otoryzowanej; 
artylerii-pzaecjwlotirczej aesteff- 
Jił ed począł hu walk vfe Wło 
,3zecS‘ ŁOG-y aomnlofc ni epmy ja 
ęielski.

O k rę ty  ułtezpreczające- mary 
nar ki w o jem ie j zatop iły w  zato
ce 6 onueń"’ : "1 -—
śc:ja c z  arty lery jsk i i usskircMły 
nastąnsy tak  c:ążko, że- trzebi1 
się liczyć z  issw- zatonięciem.

Podczas dz’ ennych, ataków 
n:en rzyjacrelsR-:ch zespołów  sa 
tiolbto.wych na po!utln'o.wo 
wschodni n iem iecki obs -ar po 
'TSHiśczny zestrzelono- 9 samolu- 
ów  m eprzyjne1 c!s’ :' ch. Poza 
ym  n ieprzyjacie l straci! wsku 
elr. działania ntam-eck ch po 

w ietrznych  sił obronnych nad 
obszarem W łoch S samolotów.

Ątaki, irepofeoiące samolotów- j w  elu ft-raiach podporządkawa- 
piepirayiac'elsSrch, s& 'erowane ne partii kom unistycznej •ega - 
:-y !y  u h ie^e ji nocy na nńieisco- : nizacje. N ow ej dem okratycznej 
wości w  północnych i zachodnich : term inologii używ a M oskwa tyi 
AFemcaeeh. ■ko jako manewru, zakończył swe

s ma-fet i$m-$. m t t
C-świBcfcs-enia hi mtj-ji r.imm

. j
S Z T O K H O LM , (.DNB), Uxu-

ted Press donosi z N ow ego  Jo- 
ku. że  W ik tor A . K rawczenko, 
któremu pow ierzone byio  k itrow  
nictwo oddziału metalowego; m - 
jwiaclsiejj kom isji zakupów  i któ 
!ry  b y ł członkiem  rosyjsk iej par 
tiii komunistycznej: od c. 1929, 
rgłosił sw o je  ustąpienie, przy 

pzym  napiętnował „dwulicowo-;; 
halityczną“ rządu sow ieckiego 
'wobec Stanów Zjednoczonych 

Anglii.
K raw czenko oświadczył, że 

ile  można przeprowadzić współ, 
iraey- z. kra jam i dem okratyczny 
ni, pon iew aż rząd sow iecki i j,e 
o. odpowiedzialni nrz*dstawi<re- 
e upraw iają w  istocie ukrytą 
-ol-tykę według: swych  w ias-
ych pr,iriów, k tóre są sprzeczne 

r  ich, publicznym i przyrzeczenia 
.i. K raw czenko padlcreślił, że 

łO w iety rozw iązały komunistycz 
ą m : ędzynarodówkę ty lko  for- 

nalnie,. w  rzeczywistości zaś 
saś M oskwa nadali popiera w

Knaw»

Pnieża P iis i XII
R Z Y M ; (D NB ); —  W  w ałykań - ne zostały audjencje kardyna- 

kich- kołach, politycznych oś- k m  sekretarzom  kongregacyj i 
władcza- się w  nawiązaniu, do: ich bezpośrednim  współpracow- 
głaszanych przez różne zagra- trikom, odpadły natom iast zw yk 

l i  czne rozgłośnie w iadomości o 
'ze-komem zachorowaniu Papie- 
*a P iusa X II, że  Papież: czuje
:ę. całkiem  dobrze i jak  zav/sze 

od rana do nocy pracu je piln ie 
' boz. p rzerw y. L i  tylko z różnych 
zczegóTnych pow odów  udzieln

ie  nrzyjeeta b 'skuoów  zamieas- 
kałych poza obrębem  Rzymu, a 
to. skutk:em trudności komuni
kacyjnych. Z  tychże powodów  
zawieszone, zostały audjencje 
^a- p !eTgrzymów oraz p rzyjęc ia  
zbiorowe, —

znamierme oświadczenie
czenko.

Kraw czenko, którego w  naż-, 
Jym razie trzeba uważać za wy 

. >. tneon przadskrwic •-.•la- s siem u 
ow ieckiego, ma n iew ątp liw ie  

Atgląd w  plany i cele po’ :tyki 
ow ieckiej. D latego też sąd jego  
na szczególną wagę. Skoro ów  
'unkcjcnarju-z sowiecki nazywa 
optykę sowiecką dwuocową, to 
tw ierdza on przez to tylko to, 

"o pisało się już o wszystkich 
•ztuczkach rządu sow ieckiego, 

,że w vm l'-ś1one one zostały ty lko 
dlatego, b v  przyjaciołom  anglo- 
amerykańskim  i politycznym  
dabeuszom w  pewnych krajach 
y m ydlić oczy. Ze strony sowiec 

;kiejj n igdy jesze^n za;ste nie wyz 
nano w  sposób tak wyraźny, że 
rząd! sowiecki używ a szaty de- 
-ooterntyczryi ty lko  jako na 
-•ewru. Wspom niane słowa 

bądź- co bądź n:e przeciętnej 
sohistości ?cw ieck?e j są właś

nie w  obecnym  momencie 
zczególn ie ważne, kiedy Mo- 
kwa stara się w szelk iego roJza 

przyrzeczeń5 - ml i za.newnie-
:amj zwab*ć m rło
• ryĄ-rs'

i Rum-dirę. 
P raw d—!—-ę r '

jak  -F;n

' s ;e  w

-ZV. T»"

o

o-

4̂!Sr̂ V któ*. 
s w e * p r r ^ ^ u s z -  

*5* TTTfSk ri. c» rn; * ti 'r*" ̂  i-» ■'tal-

Sow ietam i cpłac’ li strzałem  w.

>ą 1'ędż'e H ły-kwa nadal 

- ’ o wą  p «Y *-•*-> s*-' 

ark n 'e  cytadaiei' sta na n:c i 

f e  licząc sta z  demnkratyczuy- 

l i  prayjac 'ć im i.

— w cz- 

imra-

:1 ta 4 !’ t-; W f••a fata;,- i ł !  a i; ■> h; \< s.TOBW f,PŁIi„

W z stism m  ftemfecfcch sił pwietrzriydł w ftam 2i i 31 m ra
3. ( f i l ) .  Po dotychczas naj- 

w ięlKzym  ciosie, ia k i poniosła bry 
tyj3ira powietrzna broń terrorysiy- 
czna w noc na Z5 tnocoa podczas 
ataiiu na stolicę Rzeszy, zaitońc^o- 
nsgo zntazczenieni 113 bombowców 
izieromotorowych, komunikat O K w  
ł  diii a  31 marca, donu'>s! o nowych; 
wielkich sukcesach niemieckich 
sił c-broiry powietrznej w  walce 
s bombowcami terrorystycznymi 
przeciwnika, wynik, których jesz- 
:ze bardziej prześciga skutki ze

strzelania sosualotów przeciiwnilsa. 
w, dniu 25; marca.

W  noc na 31 marca, nocne samo
loty myśliwskie łącznie z- artylerią 
irzaetwloteiczą podczas nalotów 
na terytorium Niemiec Południo
wych spowodowały strącenie 132 
ozteroniotorowych bombowców 
Rzaoen wlęe przeciwnik utracił, po
mijając „ciche'1 straty w  ciągu 
’wó; h nocy —  3! ł c  ‘ "'"''••uilorowe- 
bombowce. Cyfry te astalonw. w  
ledstawie doudecłzio-nych- zestrze- 
tań i zauważanych wmieć s w o ie -  
'--‘ w  n-iaprzyjacieJsktah nard obrę- 
'••'m -Nta-miee i za jętych obmiarów. 
W  rsewwylstośof jednek straty 

a y r n ita  są. dałoko wyżrsaa.
2 wyjaśnień bryta.lyłrlazo paśni
ka ko-mun-UrzcJf nawśa*r^„j gita 

" "  o stratach, p y ita ;o a v e ł 
as Patatów tarra,—yet—azn-ac11

.„ -o ^  ---- , PPtanta-Staj, c'aj
: — yy-nać. że te p-t-.f c-—-1->— - 

- Ć r ? - ’”— j nyctay-- p-,.
"P  sa- y o ?""/» w " 5-—»  wt n„
"-mci tt7 i * p ę p /  i :-—T,.
...;. ^ 1 i r - e n y

......-.i.-  ̂ p firiT-et oświetl,

sy„;-*-h;a f?e.-ą f?ozvn«*y, 
ta „cta^e" stazty n a - y r - l y a l ą  cy- 
~7 a-1-!.- ' ' —i 7ehąamy;,'ewHne ze 

łroyy niemieckiej o 2fi"/o, to te 

'ngielrkie cyfry strat należy przyj- 

nować z tym większą ostrożnoś 

-ią, gdyż trzeba, przypuszczać, że 

minister Sinclair przemilcza cał

kowitą prawdę, przyznając tylko 
|to, do czego jest on zmuszony.

Nie każda walka powietrzna 
pouczy się strąceniem atakowane- 
ja  SŁmototu. przaoiwniiia, pom.mo 
,o jednak w większości wypadków 
powoduje ona dotkliwe jego usz- 
.icdzenia. Ile  ciężko traiionjch 
jcinbowców musiało przerwać 
-wój lot przedwcześnie ponad K a
lałam albo Morzem Północnym 
wobec uszkodzeń, poniesionych w 
walkach powietaŁnych, —  ile z 
kich- amnszono do koniaeancgo, a 
bezładnego zrzucenia. ładunku 
bomb lub ile z; nich poniosło ka- 
tasteofę: przy lądowaniu? Ile  bom- 
bawców zdołało dołecieć z wielkim, 
trudem do lotnisk macierzystych 
dla znalezienia sobie niezwłoczni 
warsztatów reperaeyjnych 1 jeżali 
nie- napełnię to na czas dłuższy 
taaiy się niemożliwymi do użytku' 
Dokładne: cyfry o tym nie są 
nartę.

O iłeby wrtąć za podstawę na- 
tępnych rozważań wyłącznie cy f

ry ZKstrEelanych samolotów nic 
nwas"!ędniająe „eićhycli“  strat, to 
yrzy udaielaniu odpowiedzi na po. 
vyżsw  pytania, powstaje pyfctnśe- 
Cóż oenacza znisacaesle 7AA b'fu- 

bsv/sów ezteromotorowych?" ST;r- 
n y  tu zjawiska; następujące:

Jedna eskadra powietrzna sltła- 
' “.jąoa się z 3 grup liczących po 
"t  sc,motetów, zawiera 81 masryn 
\ więc, biorąc praktycznie, prze- 
•iWBHłr przez znSszcsenle "AA bem 

howców utracił w  ciąga dwóch 
iocy trzy eskadry czyli 9 grup 
maszyn.

Jedna grupa 27 samolotów w 
warmmach normalno-wojennych 
>swohmfeiła, mówśąc obrazowo 
1 platform do startowania na lot- 
lisiru; Teoretycznie biorąc czekata 
•adaremnie wobec tego na tych
0 placach wartownicy 1 technicy
1 inny l-iczny personel lotniska po

wrotu samolotów i ich załóg. 
A  ponieważ wystartowało do- ak-J. 
więcej maszyn, niż z. 9 płaców i 
więcej, niż 3 eskadry, to ta cytra 
-estrzeioaych samolotów rozdziela 

, się na wszystkie użyte do boja jed
nostki lotnicze i platformy do star- 
.owania. Lecz w jakimi by stopn.u 
,iie przypadały mc poczczególne 
csłcadry lub grupy te straty i cz„. 
jcierpiala ciężko ta lub inna es
kadra, to demoralizujący i przy
gnębiający- wpływ na personel lot- 
lifiiśa wywołany nicpowróceniewi 
,44' cztoromtrtorowych bombowców 
i zalhgą — jest zawsze ten sam 
i nie da juz się ukryć. A  wreszcie 
iiezjawienie się trzech eskadr po- 
wietrznych łącznie z ich cennymi 
złogami nie jest wcale rzeczą, 

aad którą możnaby przejść do po
rządku dziennego jednym wzrnsze- 
siem ramion. Tak też byłaby i po 
tronie niemieckiej, o ilaby je j lot- 
lictwo miało ponieść takie straty 

Obok nadzwyczaj wielkich 
strat materiałowych w  wyższym 
topniu dla przeciwnika jest do

tkliwą i stwarzającą trudności 
utrata personelu. Licząc obsadę 
maszyny po 7 ludzi na Isażily bo n- 
bKwiec, z tych 2 nalotów nie po- 
yróciło do- baz 244 mnośena prze? 
7 t. j. 17S8 ludzi. I  nie liczymy to 
,cichych" strat. A -w i«e  przeciwni’ : 
utracił i nus3i malsść zastę-irów 
’ 708 osób personelu lotniczego, 7 

; którego co uajmntoj. 876 c«ób otrur 
mało d^ypłetnie w«®ochętronre i 

,’r.oszt»T.vne wysnkclsnie, a 722 ludzi 
co najmniej jednoroczne. IV skład 
eal®gi samolotu należą — jako na* 
Vaśuiejszy dowódca, jego, obser
wator, radiotelegrafista, motorni 
czy 1 strzelcy pokładowi i bez nieb 
wszystkich obejść się nie można. Już 
wychodząc z tych wartości, strata 
oersonolu Jest ogromna 1 jest to 
i le  łatwo dający się wyrównać 
'pust krw i wojsk lotniczych bry. 
tyjskich.

Ljbuz wróćmy do strat material
nych. j. Wiaiomy, w nCo pracy.

Obok wy>jąas«wo wtay..ich straa 
jienhjżnj ńi, zwiąusatych ae stratą 
wielka' kosztownych b >r,-..io 
- litarycii fcuśuy posiada 5SX0f 
części składowych lącanic z cen.. 
ly-mi- ine^rumc/siumi — buiaao bo
gatymi we wnioski są cyfry nastę 
cująca:

Przyjmując, że uzbrojenie każ- 
lega; samolo&a sk łada się z ośmiu 
.:;ra tira ów Haasaynwwyeh i 2 d-taa- 

iete — atrsciŁ- grzceimiik. pr.y 24f 
bamijowsnch — ió52 karabiny ma
szynowe i 433 armatki, a przy tym 
i zabieraną zwykle w  obfitości lek 
amunicję.

Przy stracie 244 maszyn unie. 
rutaioKiiona bsj-dzo kosztowne mo
tory o sile ogólnej 1.228 8-CO i. 
parowych, prayjzsa.jąe liesbę mo
torów 244X4=376 po S233 kani n» 
ta den bombowiec.

Dla pobndcwflaiia jednego azte- 
-om® tar owego- bombowca o clęśa- 
-aŁ własnym 39 tom —  trzeba o!:"to 
;s©i®.sa gorlHia pracy —  c.o przy ■ 
144 nassaynftah wynosić będzia 
73.2S3.S39 godein.

Gdyby n. p. nad wykończeniem
tadmege- ba-mhmwsa ze ws^ystktaai 
azami pracy było zajętych 350 
-obotalkaw z przeciętną v '  -'’ ■ 
ć-flą. prasy równa .79 godain na j?d- 
i2R» rehotafea, ta takie rĄyrtr
'ra-y wTP"ci 29 tyge.aui na

bsiwbowiec, to znaory, ie 
MTfarąglsśąc cyfry, zertrzelcnh 

'14 bombowców stanowi straty 
siej produtkrii rcc-nrj w io L isp  
akłuiła, zatrudniającego 30 001 

'nfer.
J

IV powyższych cyfrach nie są 
lwiględnioras „c ich a " straty, któr»
1 o clane rwięliEzyłyby te straty 
taszczę bardziej.

Sprawoedawcą wojenny

H a n s  W a m p e »



Wielkanoc M e j  a f c ś
W  naszej epoce św ięta W ie l- ( 

kanocne nie m ają ju ż tego w ie l
k iego  znaczenia, jak ie  przyw iązy  
w ano do nich dawniej. Ludy 
chrześcijańskie przez czterdzieś
ci dni suchego postu z w ielką 
tęsknotą w yczek iw a ły  dnia 
zm artwychwstania Pańskiego,
k tóre  było  p ierwszą i n a jw ięk 
szą uroczystością ze wszystkich 
św iąt chrześcijańskich w  roku, 
W ielkanoc zwano św iętem  nad 

- św iętam i, uroczystością nad uro 
czy st ościami, w ie lką  uroczystoś
cią chrześcijańską, św iętą N ie 
dzielą, w ie lk im  dniem.

Okres w ielkanocny rozpoczy
na się w  ostatnim  tygodniu 
w ie lk iego  postu. W  tym  czasie 
kościół poświęca się obchodowi 
w ielk ich  tajem nic Passyi, albo 
m ęki Chrystusa Pana. Lu dy 
wschodnie zow ią ten tydzień 
dniami boleści. Zw ycza j pośw ię 
cania. kilku dni rozpam iętyw a
niu męki i życzliwości Boga wo 
bec człow ieka sięga czasów apo 
stolskich. P ierw s i chrześcijanie 
św ięc ili ca ły  w ie lk i . tydzień, 
zaostrzali sw e posty, pomnażali 
czuwania i m odlitw y. Post w ie l 
k iego  tygodnia różn ił się od pos 
tu ogólnego. B y ł to tydzień 
kserofagii, to jest suszenia, czy  
li  spożywania suchych pokar
mów, n iegotowanych, np. chleb 
z  solą i wodą. Jeszcze w  X V I I I  
w ieku  ludność na terenie ziem i 
w ileńsk ie j sucho pościła przez 
ca ły w ie lk i post, w  ostatnim zaś 
tygodniu przez trzy  dni niebra- , 
ła  żadnego posiłku do ust. W szys 
c y  m ieli sobie za powinność 
znajdować się na nabożeń
stwach, k tóre  naogół b y ły  znacz 
n ie dłuższe n iż dzisiaj. Ludność 
w ie jska  szła pieszo do kościo
łó w  już w  w ie lk i ezwmrtek, spę 
dzając czas na modłach aż do 
W ie lk ie j Nocy. P rzez  trzy  noce 
czywano przy  grobach Ch-ystu- 
sa.

G roby w ielkanocne w  kościo 
łach naszego kraju  s łynęły  ze 
swej Pom ysłowości dekoracyj
nej. W edług pam iętn ików  N iem  
cew icza p rzy  każdym  grob ie w  
W arszaw ie było  „w yobrażen ie 
Pana Jezusa i N a jśw iętszej Pan 
ny  Bolesnej p rzy  Nim, ziem ia 
się rozpadała, obrotv niebios by
ły  wystaw ione, mnóstwo świec 
i lam p goręjęcych  objaśniało to 
wszystko1'. U  jezu itów  w ileń 
skich cały Grób by ł przyozdo
b iony pałaszami i szyszakami, 
a wszędzie „łagodna i smutna" 
p rzvgryw a ła  muzyka.

G roby za panowania Augusta 
I I I  w yobraża ły  jakąś historię że 
starego lub now ego Testam en
tu, często ruchomą i przesuwają 
cą się. Ówczesny pam iętnikarz 
utrzym uje, że najp iękn iejsze w  
tym  okresie groby w ileńskie by
w a ły  u jezu itów  i misj m arzy, 
a najskrom niejsze u p ijarów . U 
Grobu w  kolegiacie św. Jana w  
W arszaw ie w artę odbywały 
drabanty kró low ej, w  nnych 
kościołach arty leria  konna. Żo ł
n ierze trzym ali karabiny rurami 
na dół. K ró l, jako że n iezm ier
nie otyły, m ieszkając w  Warsza
w ie  nie m ógł G robów  obchodzić, 
ani objeżdżać. B yw ał w ięc  u 
Augustianów  ty lko na lam en
tacjach, wykonyw anych  przez 
kapelę  i chóry dworskie.

G roby po wsiach za dawnych 
czasów nie ustępowały m iej
skim. Sadzono się w  ich przy- 
strojen iach na przepych i oka- 
rałość. W  końcu X V I I I  w ;eku 
w  kościele para fia lnym  w  M ej-

szagole pod W ilnem , według 
pew nego pam iętnikarza m amy 
ciekaw y opis dekoracyj: Z  toni 
morskich bałwanów  straszny 
w ie lo ryb  co chw ila wyrzucał 
i połykał Jonasza, dalej obraz 
w yobrażający cudowny połów  
ryb  św. P iotra, gdzie indziej in
ny jakiś przedm iot pobożny. Og 
ródki przed Grobem  w  kościo
łach w iejsk ich  urządzano z  p ięk 
nie rozrosłego owsa, rzeżuchy, 
bukszpanu, a m iejsca próżne wTy 
sypywano piaskiem barwnym .

Tradycja  naw iedzania Gro
bów  wielkanocnych w  miastach 
zachowała się do naczych cza
sów.

Natom iast jeśli chodzi o pos
ty, są one w  znacznej c/ęści 
zniesione nawet przez kościół. 
W ie lk i post ustanowiony został 
w  p ierwszych w iekach chrzęści 
jaństwa, na pam iątkę czterdzies 
tu dni, przez k tóre Chrystus 
pościł na puszczy. Do końca 
X I I I  w ieku  drób i w o gó le  w sze l 

kie ptactwo uważane było za po
żyw ien ie  postne. Lecz mleko, 
masło, ja ja  i ser zaliczano do po
karm ów  mięsnych. W  tym  
sam ym  m niej w ięce j czasie z po 
wodu braku oleju, B reta
nia otrzym ała od papieża pozwo 
len ie zastąpienia o leju  masłem. 
Dopiero w  w i eku X IV  papież 
Ju liusz .III uznał mleko, masło, 
ser i  ja ja  za pokarm y postne.

P o  d ługotrw ałym  okresie pos
tu ludność chrześcijańska, p rzy
stępując na W ielkanoc do spo
żywania święconego, jakże ina
czej odczuwać i przeżyw ać mu
siała św ięto  W ielk ie j Nocy od 
nas! Pam iętn ikarze przekazali 
nam z ow ych  czasów wspom nie
nia o urządzaniu stołów  i pot
raw  świątecznych przez ludność 
wszystkich stanów7. W  domach 
zam ożniejszych ubierane n ie ty l 
ko stoły, lecz całe „stancje", w  
których przez cały tydzień w ie l
kanocny spożywano pokarm y i 
przyjm ow ano gości. S toły stały 
pełne, zbierano ty lko puste na
czynia, a na ich m iejsce Drzyno 
szo-no wciąż now e potrawy. B y 
ła to godna po długim  poście na 
groda!

Okres, w  k tórym  obchodzimy 
■święta W ielkanocne, posiada 
także sw oje znaczenie w  usta
laniu następnych świąt. P rzy ję 
te ku temu na soborze N ice j
skim praw id ło  jest następujące: 
Św ięto  w ielkanocne powinno 
być stale obchodzone w  biedzie, 
lę, przypadającą po w iosennej 
peini księżyca. To  jest po p ierw  
szej pełni następującej po clniu 
20 marca. Jeżeli zaś ta pełnia 
przypada w  niedzielę, uroczys
tość W ie lk ie j Nocy obchodzić 
się pow inna w  najbliższą n ie
dzielę następną.

Pon iew aż w  początkach usta
lania św ięta w ielkanocnego A lek  
sandria słynęła z najznakom i- 
trzych astronomów, przeto kon- 
cylium w łożyło  na patriarchę 
aleksandryjskiego obow iązek oz 
naczania naprzód czasu uroczys 
tości w ielkanocnej, donoszenia 
o tym  papieżowi, k tóry  podawał 
to do wiadomości całego kościo
ła zachodniego. Pełnia, według 
które j oznacza się czas św iąt 
w ielkanocnych nie jest astrono
miczna, czyli rzeczyw ista, lecz 
średnia, następująca zawsze w  
14 dni po nowiu, licząc p rzy  tym  
dz;eń nowiu za p ierwszy. Ten  
pi0Won.r>rvj«ki soo^ób liczenia
w prow adzony został przez D io-

W i e l k a n o c n e  m y ś l i  o  ż y c i u
Na wiosnę, dni stają się co raz 

dłuższe i jaśniejsze, a słońce 
p rzygrzew ać zaczyna co raz 
siln iej 1 p rzy jem n ie j; łagodny
w iaterek  ogrzany słońcem spę
dza pozostałe gdzie  nie gdzie 
resztki śniegu; gdzie n ie gdzie już 
traw ka zielen i się, a w lesie 
n iebieskie przelaszczld ju ż na 
potęgę kwitną. W  słonecznych 
mieszkaniach i w  w iejsk ich  cha
tach po za oknami budzą się do 
nowego życia muchy wiosenne i 
drobne owady, na polach, pagór
kach, a szczególnie na polanach 
leśnych, gdzie słońce p rzygrze
wa, m rów ki i w szelk ie owady, 
•po ciężkiej przebytej zim ie bu
dzą się do now ej tw órczej pęacy. 
W szelka zw ierzyna i ptaki roz
prostowują sw oje  członki i 
skrzydła do nowego lotu, no
w ych  przygód, do radości i szczę 
ścia. P rzygotow u ją  się do godów  
małżeńskich i do aktyw nej pra
cy dla sw ojego przyszłego poko
lenia, dobierają m iejsce na gniaz 
da i budują je. W iedzą one o 
grożących im  ze wszechstron 
n iebezp ieczeństw ach  i są zawsze 
na baczności, lecz pom imo to są 
zawsze radosne i szczęśliwe, 
śpiewają i radują się życiem. 
Ż y ją  one bow iem  tym  samym 
szczęściem i rozkoszą, k tórym i 
życie po przez nich się w y jaw ia . ■ 
W yraża ją  one to, co w łaściw ie 
w  danej chw ili instynktownie ; 
czują. Inaczej nie um ielibyśm y 
wytłum aczyć sobie ich tak 
m ądrych i celowych, wszech
stronnie skoordynowanych czyn 
ności i zachowania się, gdy 
przydarzy  się jakaś przeszkoda 
lub przygoda. W  m iarę swoich 
sił i um iejętności bronią się one 
odważnie i wyrozum iale lub g i
ną, a jednak ci, co pozostają p rzy  
życiu, nadal w ykonują sw oje za
danie w  radości i szczęściu ta
kim, na jakie ich sstać. Na w ios
nę wszystko budzi się do nowe
go życia i nowych twórczych w y  
pełnień.

Nabrzm iałe pączki drzew  
świadczą o o lbrzy ej pracy 
przygotow aw czej, która w re  nie 
ustannie w  każdym  drzewku i w  
każdej trawce. N iebaw em  wyda 
dzą one now e liście, nowe kw ia
ty  i owoce. W  lasach i zaga jn i
kach skaczą już małe nowonaro 
dzone zajączki i sarenki: w  obo
rach beczą m łode ow ieczki i o‘ e- 
M a ;  w  stajniach rżą źrebaki.
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nizjusza m ałego (Donisius ex- 
ignus), około 525 r. do kościoła 
rzymskiego, a następnie p rzy ję 
to go powszechnie.

Rzym sko - katolickie św ięta 
w ielkanocne przypadać mogą 
najwcześniej 22 marca, k iedy 
pełnia wiosenna przypada na 21 
marca i gdy  dzień ten jest so
botą. Najpóźn iej zaś 25 k w ie t
nia, według kalendarza g re
goriańskiego. W ielkanoc w  dniu 
22 marca obchodzona była w  r. 
1761 i 1819, natomiast na 25 
kw ietn ia  przypadały św ięta 
W ie lk ie j N ocy w  r. 1886 oraz w  
roku ubiegłym  1943.

Uroczystości w ielkanocne w ią  
żą się także z p ięknym i trady
cjam i ludow ym i radosnych ob
rzędów  wiosennych, gdyż bu
dząca się po zim ow ym  letargu 
przyrody do życia ko jarzy  się 
ze zm artwychwstaniem  Chrys
tusa, przyw racającym  niew in
ność grzesznym  i radość strapio 
nym,

W . Habdank.

To  nowe pokolenie, to dalszy 
ciąg życia, które po przez wszyst 
k ie form y, p rze jaw ia  się i je  
wszystk ie wypełnia. Potężny 
nurt życia po przez nieskończo
ną różnorodność form  i ob ja 
w ów , jak  potężny nurt w ie lk ie j 

.rzek i w  nieustannym biegu 
wzsyśtko zmienia, przetwarza i 
ożyw ia. Taką jest wiosna.

Złociste prom ienie słońca po
budzają wszystko do twórczoś
ci, do nowych fo rm  życia i no
w ych  przejaw ów .

Ty lko  człow iek w  tej w ie lk ie j 
epopei, w  tej w ie lk ie j g lo r ii w io 
sennego rozkw itu  życia przeważ 
nie nie bierze udziału. Jak suche 
drzewo, k tóre nie w yda je  z ie le
ni i n ie rozkw ita, człow iek  pozo
staje na w iosnę bez zmian. N ie  
odczuwa on w  większości wypad 
iyów nowego przyp ływ u  życia w  
sobie i nie dokonuje się w  nim 
żadna gruntowna przem iana —  
nie czu je on w  sobie budzącej 
się nowej fa li życia. Życiodajne 
prom ienie w iosennego słońca, 
które całą przyrodę pobudziły 
dó nowego życia, do szczęścia i 
radości, nie m ogły człow ieka o- 
budzić z zim owego snu. P rzeb y 
w a on nadal w  nawpół świado
mej drzemce, n ie może ze snu 
się obudzić. Hojna przyroda na 
w iosnę przybiera się w piękno 
różnobarwnych kw iatów , roz
brzm iew ają  cudowne śpiewy 
ptaków, czaruje oko wspaniała 
sym fonia barw  nieprzebranych 
ga jów  i lasów. Lecz całe to, pięk 
no i różnorodność pozostają na
dal obcymi dla drzem iącego 
człowieka. Św ięci on św ięto wios 
ny, zm artwychwstan ie przyro
dy, a w  krajach chrześcijań
skich W ielkanoc, św ięto zm ar
twychwstania Chrystusa, syna 
Bożego, k iedy sam Chrystus 
zm artwychwstał i przyłączył się 
do ogólnego śpiewu chóralnego 
w  zespoleniu z całą przyrodą w 
jednym  „A lle lu ja "  życia tw ó r 
czego, a człow iek uczęszcza do 
kościołów, słucha nauk i w yk 
ładów, a w  rzeczyw istości w szy
stko to mało go  wzrusza. Czu
je  się on samotnym i upośledzo 
nym, jak  pisklę wyrzucone z 
gniazda. Ten król p rzyrody (ho
mo sapiens) zapomniał w  sw ojej 
zarozumiałości o swoim  miejscu 
i swoich zadaniach w  naturze... 
P rzez to oderwanie się całości 
stał się on, człowiek, w  swoim  
egoizm ie jednym  z najstrasz
niejszych drapieżników w  sto
sunku do bliźnich i całej natu
ry, a na skutek tego odczuwa w  
sobie jedyn ie pustkę i rozpacz. 
W  takim  stanie duszy szu-’ 
ka człow iek zapomnienia ł u- 
cieczki od posępnej rzeczywistoś 
ci, szuka rozw iązania stających 
p ized  nim zagadnień w  rełigiach 
i systemach, albo zapomnienia 
w  narkotykach i ryzykownych 
zabawach; bez potrzeby mar- 
nm e swój czas i sw o je  zdrowie. 
Tak przebiega jego  życie od uro
dzenia do samego zgonu w  tru
dzie i zmaganiach, w  w alce z 
chorobami, ze słabością, z roz
prężeniem, że nie pozostaje mu 
miejsca ani czasu na szczęście 
radość życia i miłość.

Lecz nie poddawajmy się pe_ 
symizmowi i nie opuszczajmy 
rąk w  rozczarowaniu. Nadejdzie
wiosna i dla rs s  •

, , nas> w ze jd z ie  słoń
ce p raw dy i dla człowieka, od- 
o „i go i pobudzi do nowego ży 

cia natura. W ażnym  jednak jest 
y  człow iek zaczął samodzielnie 

swą myślą tworzyć. Brakuje 
nam istotnego zrozumienia, bo
w iem  nie znam y siebie, a przez 
to nie zi.am y życia. A  gdzież mog 
libyśm y go poznać, jak  nie w  sa 

mych sobie? I  d latego jeszcze 

opanowuje nas niepewność, smu 

tek i cierpienie, że ży jem y  pa- 

nręcią o przeszłości i nadziejam i 

na przyszłość, a teraz 

niejszość dla nas jakby 

nie istniała. T ym  czasem właś

nie w  teraźniejszości ob jaw ia się 
nam rzeczywistość, a przeszłość 
i przyszłość to są próżne nadzie
je  lub wspomnienia z  przeżyć 
m inionych jak  m gły  n ieuchwyt
ne, pow iewne. K ied y  zdobędzie- 
dziem y się na uwoln ien ie nasze
go umysłu od destrukcyjnych 
w p ływ ów  przeszłości oraz p rzy 
szłości, .i będziem y żyli świado
m ie w  teraźniejszości, starając 
się zrozum ieć rytm  życia dzisiaj, 
w tedy poczu jem y w łaściw e prą
dy ożyw cze w  nas samych i tymi 
prądami w ypełn im y niewłaści
w ie  stworzoną w  nas pustkę.

Dni W ie lk ie j N ocy  są dla w ie 
lu po ciężk iej i żmudnej pracy 
zasłużonym wypoczynkiem , zno
wu dla innych są św iętem  i p rzy  
pomnieniem o nadchodzącej 
wiośnie, zw iązane z odrodzeniem  
całej p rzyrody  w e  wszystkich 
je j odmianach i formach. Przez 
tych parę w olnych  od obow iąz
ków  dni, zamiast upić się i obja
dać, a potem  to odchorować, jak  
to się często zdarza, czy n iebylo- 
by  lep iej i zd row ie j dla nas sa
mych i dla innych porozm yślać i 
zastanowić się nad zagadnienia
mi życia i  naszym do życia sto
sunkiem?

Z e  św iętem  w ielkanocnym  po
łączonych jest w ie le  pam iątek 
i obyczajów . Oprócz święta zm ar 
twychwstania Chrystusa i zmar
twychwstania p rzyrody w na
szym  klimacie, istn ieje jeszcze 
prastary obyczaj św ięconego ja j 
ka. Jest to n ie ty lko  prastary, 
lecz i  dość rozpowszechniony 
obyczaj. M a on sym bolizować 
początek życia każdego organiz
mu. Jest to zupełnie słusznie, 
gdyż każdy powołany^io nowego 
życia organizm  bierze sw ój po
czątek 1 rozw ija  się w  ja jku. 
Embrionalna kom órka jest po
niekąd ja jk iem  i w ja jku  się 
rozw ija . W szystkie organiczne

form y z ja jka  pochodzą. K om ór
k i rozm nażające się sposobem 
dzielenia się, n a jp ierw  obrazu
ją  centra i coś w  rodzaju ja jka 
wokoło tego centra i tym  spo
sobem się mnożą. W edług wszel 
k iego prawdopodobieństwa jeflt 
ono zaczątkiem  każdej now ej fo r 
my życia. D latego też w  mitach, 
obrzędach re lig ijnych  i w  sym 
bolach wszędzie spotykam y ja j
ka. D rugim  sym bolicznym  w y 
obrażeniem, jak ie  spotykam y 
często w  okresie św iąt W ie lk ie j-  
nocy jest postać baranka. P o 
chodzi to stąd, że u ludów  sta
rożytnych B lisk iego Wschodu, w 
epoce k iedy p rzebyw ał na zło- 
mi Chrystus, rozpowszechniony 
by ł zw ycza j p rzy  obrzędach 
m istycznych przynoszenia B og r 
k rw aw ej o fiary. W  tym  celu z> 
rzynano przeważn ie baranka 1 
nad dym iącą się jeszcze je g r  
kw rw ią  wznoszone do Boga m:>d 
ły  o odpuszczenie popełnionych 
win. Chrystus przez swą śmierć 
męczeńską poniósł rów n ie ! 
k rw aw ą o fiarę dla odkupienia 
w in  całej ludzkości. A  uczynił 
to ty lko  z miłości do człow ieka, 
do rodu ludzkiego. I  ten czyn •  
fiarny, czyn dokonany z m iłośd, 
dał M u moc nadziemską, mor 
Zm artwychwstania. Rocznica te 
go cudu obchodzona jest u nas w  
czasie, k iedy pod w p ływ em  wir 
sennego słońca przyroda zm art
w ychw sta je  do now ego życia, 
k iedy dokonywa się w niej wiel 
kł cud przem iany. Trzeba, żeby 
człow iek dobrze uprzytom nił M 
b ie  te sym bole i w raz z przem ia 
ną w  przyrodzie  strał się sam 
przemienić, zapełniając trapiącą 
go pustkę ł rozpacz czynem  o- 
fiarnym , w yp ływ a jącym  z miło! 
d  do ludzi 1 całej przyrody, a 
w tedy dopiero i w nim  zaw ita 
szczęśde i radość.

P aw eł MuraL
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CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ!
Chrystus zmartwychwstał! W  dzwony uderzcie!

Bóg dziś zbawienia głosi godzinę.

Chrystus zmartwychwstał! Wokół wciąż szerzcie 

Tę tak radosną ludziom nowinę.

Niech leci ona promienna cała:

Chrystus zmartwychwstał! Chwała Mu, chwała!

Już męki brzemię w  mroku zawisło 

I  zniknął w  cieniu też krzyż Golgoty,

Słońce radości w  tę noc rozbłysło 

Gdy stanął anioł nad grobem złoty 

I rzekł zrzucając z grobu kamienie:

Cieszcie się! Zwalczył Pan śmierci cienie.

Na głos ten wiosna śpiąca na kwiatach 

Z smu się zbudziła jak dziewczę hoże,

Pana witała w  nowych swych szatach 

Śpiewem ogromnym lecąc w  przestworze 

I  rzekła budząc życia wciąż dźwięki.

Pan cud uczynił —  składajcie dzięki!

I  my Cię chwalim Baranku Boży,

Żeś win łańcuchy naszych wyniszczył 

I  żeś nas z grzechu wyrwał obroży,

Żeś dusze nasze krwią swą oczyścił.

Niech pieśń dziękczynna głosi jak dzwonem 

Chwałę Twą sercem dziś przemienionem.

TADEUSZ GRABOW SKI
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Żaden sceptyk, odm aw iający 

p raw dy historycznej ob jek tyw - 
avxau zm artwychwstaniu  Chrys
tus*, nie może zaprzeczyć praw 
d a *  psychologicznej sub iek tyw 
nego zm artwychwstania duszy 
Łuozkiej. Czysto się zdarza 
p ł-Ł jsłow iow e nawróceiue
grzesznika —  odrodzen ie na j
bardziej zw yrodn ia łe j jed 
nostki —  obudzenie się dawno 
zagłuszonego sumienia —  rozpa
len ie się dawno w ygasłych  uczuć 
hum anitarnych i  pragnień szla
chetnych. Pod  w p ływ em  rozmai 
tych przeżyć nieraz doznajem y

skłonności zw ierzęce, w ięc  w  re- U traciwszy wcześnie rodziców , ’  teczka, te pozakryw ane l zniek-
zultacie tego kon iiik tu  w spółży- w ychow ał się pod opieką ciotek ’ ształcone słabow ite członki, tę
cie m iędzy ludźm i układa się na w  M oskw ie, gaz ie  za m łodu prze
zasadach praw  zoo log icznych ,' siąkł zgn ilizną tam tejszych
n ie zaś na podstaw ie idea łów  hu „w arstw  w yższych ". Jako roz-
manistycznych. I  słusznie w n ik li 1 p ustny m łodzieniec cila snobizmu
w y  A rysto te les nazwał człow ieka ; studiował filo lo g ię  na uniwersy-
„zoon politikon " czyli „zw ie rzę  ;• tecie kazańskim , a prawo —  na
społeczne". j petersburskim  —  aoy nnec oka-

„  ' . , ! z ję  do hulanek. W  tych warun-
Bo w łaśnie całe życie  społecz- . „  . . , , ,J kach wsiąicł w  „dobre towarzyst

ne zostało zbudowane na zvde- w o„ iucm  ojUej kon *
rzęcych  p ierw iastkach psychicz- ^  uwoazil kob iety , gra ł w

AU i karty, p ił i zaciągał długi. Po
tem  a ia  oszczędności wyjechał

nej w iększości ludzi. A  że zaw 
sze „w iększość ma ra c ję " —  prze 
to  i  postulaty etyczne oraz nor-

na
w ew nętrznego  wrażenia, że pę
ka ją  w  nas lody  zastygłego ser- j Praw ne zostały oparte 
ca i przez szpary tych pęknięć (p rym ityw n ych  elementach zoc- 
wysącza się ciepły, ożyw ezy  bal- 1 logicznych, m niej ub w ięce j do 
la m  m iłości b liźniego. W tedy kitednie ^m askow anych  przez 
n ieśw iadom ie czu jem y się 'sączę- politykę, re ig ię  ete. Pod na j- 
f i iw i  —  nabieram y nowych sił p iękn iejszym i hasłami w yp ływ a - 
—  i zdoln i jesteśm y uszczęśli- j z  t y c ^  ^ ^ k y t  p ięknych  źró
w iać innych ludzi, dzieląc się z m oialność publiczna, egzek- 
nim i dobrami naszego życia  oraz wowana przez kapłanów i pro- 
darząc -ich tym  wszystkim , co w  ‘*uratorów , stanowi najpotężn iej 
nas jest najlepsze, najszlachet- sz^ instrument w y  c h o w  a w  cz y , 
niejsze, na jp iękn iejsze i na jro- pom ocy k tórego społeczeń

s tw o  urabia prawom yśłne jed 

na w ieś —  ponaewaz był już ł.ar 
uzo zru jnow any m aterialnie, f i
zycznie i moralnie. G dy ty lk o  tu 
odsapnął, udał się na Kaukaz i 
tam w stąpił do siużby w ojsko
w ej. G dy wybuchła w ojna krym  
ska, w a lczy ł pod Sewastopolem , 
by otrzym ać odznaczenie ry 
cerskie. Lecz z  powodu pi
sania w ierszy satyrycznych na

gadaninę salonową, mającą bye 
rozm ową, a nie mającą na to żad 
nych praw, nieznośnie się tym  
brzydzę; przedstaw iam  sobie te 
tw arze tępe, tę w ieczną plotkę, 
obiutię: tę w ieczną nuuę w  krw i, 
przechodzącą z pokolenia w  po
kolenie, zawsze św iadom ie z 
przekonaniem  o je j m ezoęanoś- 
ci“  (Bruckner, str. 313— 314). 
Tak arystokrację ciiiostał m e ja 
kiś parweniusz i dorobkiew icz, 
lecz byw alec i hrabia, k tó ry  n a j
p iękniejsze lata sw ojego  żyd *" 
strw on ił na salonach i p rzy ję 
ciach. Cała twórczość, zm artwych  
wstałego z tych nizin upadtu,

co fak razi stare panny i roman-
swych  dowódsów  odznaczenia i tyków... Jasnowidzenie autorskie 
nie otrzym ał. W ięc rozgn iew any j niebywałe; przyroda ludzka nie 
porzucił służbę w o jskow ą i w y -  i ma dla n iego ta jn ików ; jego  oczy 
jechał za granicę. Pow róc iw szy  ’ p rzew ierca ły  do dna ciała i du- 

Kunmiejsze. F^awom ysm e jlu- osja(j j  na wsj w  rofehnnej Jasnej sze; on czyta w  niej jak  w  otw ar

Rozm iary, zakres i stopień te- szeregów  ° ?  °  ^  ° °  SW01°  Po lan ie- gubem ii Tul,skiej, gdzie tej księdze, a co wyczytał, przed
go procesu w ew nętrznego  są roz , ’  za ją ł sit* P rac^ b r a c k ą ,  peda- | stawia kunsztem n igdy n ie  orze
mai te u różnych ludzi   w  za- ! Ta  adoptacja przew ażn ie rów - gogiczną i  społeczną, usiłując po scignionym; o procesy w ew n ę-
leżności od w rodzonej skali du- ,na siS P °d w zg lędem  socjologicz- lepszyć byjt ludności w ie jsk ie j, jtrzne, a nie o fo togra fią  zew nę- 
chowej dane-rn osobnika oraz od nym  zatracie indyw idualności Bardzo szczęśliw ie i z miłości o- itrzną, o uduchowienie a nie o 
w p ływ ów  jego  środowiska i w y -  i jednostki, a pod w zg lędem  etycz żenił się z córką lekarza mos- tedbicie surowe —  dbał m istrz 
chowania. Jedni serce swe o tw ie ny m oznacza śm ierć je j  duszy, k iew skiego Z o fią  Behrs, która słowa i b a rw y " (Bruckner, sL .

Człow iek, k tó ry  bez reszty wsią urodziła mu trzynaścioro dzieci. ,317). Po  ©głoszeniu „Spow iedzi" 
ka w  sw oją  grupę społeczną, M ając tak liczną rodzinę i roz- w  r. 1832 stał się Tołstoj proro-

ra ją  tak ty lk o  dla najbliższych: 
krew nych  i  ukochanych erotycz-

kiem, apostołem now ej m oralnie. D la innych to w łasne koryt- .P rzestaje żyć, czuć, myśleć i i sądną żonę, nie rozdał swego ma 
ko p ryw atnego  życia  jest za cias jchcieć sw oją  duszą indyw idual- jątku chłopom, chociaż takie roż
ne  j on( nadm iarem  swego u- jną ludzką, a natomiast za- daw nictw o bardzo zalecał w s w o
czucia, w y lew a jącego  się naw et żyć,.czuć, m yśleć i chcieć i ich utworach i  m iał w ielu  w yz-
> najw yższych  brzegów  dom owe du5Z3 zb iorow ą sw o je j grupy jnaw eów  tej doktryny społeczno 
go egoizmu, nawadniają c a ły| czyli dusz£* zw ierzęcą. Postępo- ekonom icznej, zw anej podów - zema należy uznać zasługi pro-
sw ój kraj, użyźn iając ducha ca- w an ie takiego adoptowanego czas „tołsfcoizmem". Sam jednak roka, kaznodziei, m oralisty, za-

ności, opartej na idei przebacze
nia i m iłości b liźn iego. W ięc nie 
ty lko  w  literatu rze pięknej, ale 
i tutaj „m im o wszelk ie zastrze-

do „dobrego tonu" u s fer arysto palić i pić. I  z te j w ie lk ie j m iłoś

ci do m ego odm awia mu swej rq 
ki... Ona uważa, że przyszłość je j  
wykopała n ieprzebytą przepaść 
m iędzy nimi. Jest seczęśliwa, że 
książę do n iej powrócił, a zara
zem  jest nieszczęśliwa, że ona 
do niego nie może powrócić. N ie 
pozwala na to je j ogromna mo
ralność i miłość do ksiącia. Ksią 
żę powrócił, za późno!... A  jego 
powrót napraw ił k rzyw dę Kasi 
o tyle, że zm artwychwstała w 
niej szlachetna i piękna dusza 
kobieca, którą była zatraciła ja 
ko prostytutka. G dy nadejdzie 
ułaskawienie od cesarza, Kasia 
w y jd z ie  zamąż za niekochanego 
katorżnika, k tóry  się w  niej pod 
czas etapów  zakochał, i zostanie 
z nim  na Syb irze —  aby w  ten 
sposób uwolnić ukochanego księ 

od obow iązków  względem

i •

kratycznych. Zaczął palić, pić 
i „d la  sportu" baw ić się z kobie
tami... O K asi zupełnie zapom 
niał. Zgasły w  nim wszystkie 
piękne pierw iastki charakteru 
m łodzieńczego. Dusza jego  niej a 
ko umarła, zasnęła w  narkozie 
uciech zm ysłowych. P o  trzech 
latach takiego życia, jadąc na 
w o jn ę krymską, po drodze wstą 
pił książę znowu do swoich cio
tek na wsi, aby się z niem i po
żegnać. Dawna Kasia byia teraz 
w  pełnym  rozkw icie sw ej kobie
cości. Prom ien iała zdrow iem , u- 
rodą, czystością —  i po dawne
mu ogrom nie kochała księcia 
swoją pierwszą dziewczęcą mi-

Tołsto ja rozbrzm iewa p o tężn ym 1 łością. A le  książę b y ł ju ż innym 
tonem moralności i w ie je  sdro- człow iekiem . B y ł zupełnie upad- 
w ym  realizmem. U  n iego „k ia - i łym  mężczyzną. Ż yw e  wspom nie
syozna szata prawdy, to nagość, j n ie p ierw szej czystej miłości, cia od obow iązków  w zględei
a w ięc  i bezwstyd, ow o shocking, jaką tu przeżył kiedyś dzięki tej niej, nie być mu ciężarem

lego narodu. T y lk o  dzięk i tym  j P1-262 człow ieka może być dzięki żonie „to łsto istą" nie był,
jednostkom  narody zachowują najpotw orn iejsze i najohydn iej- za co cierpiał gorzk ie w yrzu ty  
L e  życie  z b io r o w i ch ron i,c  £ , ®  -  »  « * •  J *  - i e  dos- zumienia. Przed Surerci, dopie-
od posuchy duchowej, od os- | trzeSa' skoro ma sankcję społecz ro, m e mogąc znieść tak iej roz- 
ch łośd  i pustki m oralnej, jaka iną czy u m oralne poparcie ze sb.o jbieżności m iędzy słowam i filan- 
Btusiałaby zapanować w  kraju, iny  sw e8°  środowiska. P rzec iw - jtrop ijnej, głoszonej przez siebie 
gdzie  wszyscy ży lib y  jedyn ie  dla ;n ie: każdy  takl lo ja ln y  członek teorii, a praktyką w łasnego sob- 
siebie i dla sw ego ogniska ro- jsw e2°  środowiska wszystkie swo kowskiego, w ygodnego żywota, 
dzmnego. Inni wreszcie płom ie- !je  ~  chociażby najgorsze : uciekł potajem nie z domu i jako

ii na jobrzyd liw sze —  uważa ue- ]pustelniczy nędzarz umarł naniem  sw ojego  serca, k tóry  z si
łą wulkanu wybucha z  pod raz 
roztopionej skorupy lodow ego 
ćgoizmu, ogrzew a ją  i ośw ietla ją  
cały świat, całą ludzkość, zb liża
jąc  do siebie naw zajem  i b rata

ty lko  za bezw zględn ie moralne 
i naturalne, ale nawet za poży
teczne i konieczne dla dobra 
społeczeństwa. W ynika stąd tra

g ic zn e  nieporozum ienie, którego 

}ąc  w szystk ie narody, m ieszkają i fiłęboki sens oddawali Rzym ia-

ce na p rzeciw leg łych  obszarach 
tiem i. D zięk i tym  ludziom  cyw i
lizacja  nasza bez w zg lędu  na 
czas i przestrzeń stanowi harmo
nijną jedność, opartą na niepo
dzielnej całośd ku ltury; w  cy
w iliza c ji każdego narodu jest 
w iększa lub mniejsza ilość p ier
w iastków , w soólnveh  dla wszyst 
kich innvch narodów  świata.

A  przede w szystk im  wspólny 
jest jeden  pierw iastek, którem u 
na im ię: człow ieczeństwo. To  sa
mo pojęcie starożytni Rzym ian ie 
pogańscy określali w yrazam i: 
eultus ac humanłtas. Chrześcija
nie zaś nazyw ają  miłością b liź
niego. Człow ieczeństwo człow ie
ka to nie jesrt jed yn ie  skompliko 
w any zespół cech anatomicznych 
1 fizjologicznych, 
przede wszystkim  prosty ele
ment psychologiczny, eb jek tyw - 
uie zaw arty  w  kulturze narodu, 
a sub jek tyw n ie ukryty w  duszy 
każdej jednostki pod postacią 
skłonności do kochania bliźnich 
M iarą człow ieczeństwa jest zak
res i stopień te j skłonności alt-- 
rw styeznej. A to li fo lgow an ie te j 
p ięknej kulturalnej skłonności 
pociąga za sobą potrzebę w yrze
czenia się w ielu  samolubnych 
w ygód  i przyjem ności m aterial
nych na korzyść Innych lu izi. | 
Tu  rozpoczyna się odw ieeeny 
kon flik t m iodzy kulturą i Rsturą 
ezfow ieka. Ku ltura naówi: jes
teś oełowiefeienł, w ięc  kochaj ; 
bł-żnieg®. Natura i&ś podsreptu- 
j « :  jesteś zw ierzęciem  w ięc ży j 
dla samegu aiebię. Pon iew aż u 
w iększości ludzi p rzew ażają

nie w  przysłow iu : „senatores bo
ni v iri, senatus mala bestia"

Ta w łaśn ie bestializacja czło
w ieka na wysokim  stanowisku 
służbowym  lub społecznym  by
ła odw ieczną zagadką dla mora
listów, filo zo fów , psychologów  i 
socjologów . Uczony francuski 
Gustaw L e  Bon rozw ikłaniu te
go zagadnienia nawet pośw ięcił 
specjalną książkę „Psveho !o? ie  
des fou les", 1895 (istn ieje przek
ład Polski ,P sycho log ia  tłumu''). 
W  literaturze piefenej zaś naj- 
wspanialwą analizą tei b a n a 
lizacji człow ieka dał L e w  To ł
stoj, stwarza i  ąc na je j d e  nieś
m iertelną swą powieść „Z m art
w ychw stan ie" (1399 r.ł. To naj- 
oi&kniejsze dzieło nie 
gółow o rozetrząsa warunki, w  

lecz jest te których nastsnuje uradek 1 
śmierć duszy ludelriei za

obczyźnie 20 listopada 1910 r. z 
głodu i zaziębienia. N ie  chciał

pisane niestartym i zgłoskami w  
dziejach ludzkości. Sam  fakt po
jaw ien ia  się ludzi o ezulszym 
sumieniu, nie znoszących grzesz 
ności w łasnej, trapionych grzesz 
nością i n iespraw iedliwością o- 
gólną, jest nadzwyczaj dodatni- 
oni przeciw staw ia ją  się swemu 
otoczeniu, społeczeństwu i jego  
zasadom bieżącym  (i Chrystus 
przeciwstaw iał się), ale nie bu
rzą, lecz budują, bo przykłada-

przyjąć nagrody Nobla. W łasno- i ją  się w zorem  i nauką ku podnie
sieniu m oralnego poziomu, ku 
dalszej m oralnej ew o lucji ludz
kości" (B iickner, str. 356). P rzez
ww.kszą ezęść swego długiego 

sander Bruckner, profesor uni- życia Tołstoj b y } takim  budwją_
wersytetu  berlińskiego, tak cha-

ręczm e orał i siał zboże. Ubierał 
się po chłopsku.

Nasz znakom ity rodak A lek -

rakteryzu je twórczość Tołstoja 
w  sw o je j „H is torii lite ra tu ry  ro
sy jsk ie j" (L w ó w  1923, tom IT): 
„N a jw ięk szy  literat, do żadnego 
schematu literack iego nie przy
padł. Zaczął stosunkowo późno 
pisać, żadnych nie naśladował 
w zorów  czerpał z siebie same
go... Pod  różnym i albo i tym i sa-

cym  dodatnim  czynn‘kiem  morał 
ności, głosząc optynTzm  etyczny 
i wskazując drogę odwrotu z ni
zin nawet najgłębszego upadku, 
z jak iego  i sam powstał po p ierw  
szych błędach młodości. Szczyto 
w y  punkt tej nauki osiągnął 
Tołsto j w  ostatniej sw o je j po- 
wieśei, której nadał sym boliczny

dziewczynie, pobudziło go do 
walk i wewnętrznej, próbował 
podnieść s ię  ze swego upadku —  
ale zm ysły w z ię ły  górę... 
W ięc w  uroczystą noc p ierwsze
go dnia W ielkanocy, gdy  lody 
pękały na rzece zaniósł książę 
rozkochaną i drżącą Kasię do 
swego łóżka w  gościnnym poko
ju... A  w yjeżdżając, jako  mło
dzieniec „dobrze w ych ow an y" i 
„u czc iw y" —  zgodnie z  obyczaja 
mi swego środowiska —  zostaw ił 
Kasi sto rubli, co na ow e czasy 
stanowiło pokaźną sumę. W raca
jąc z w o jn y  , „n ie  m iał czasu" 
wstąpić do ciotek, w ięc  ciężarna 
Kasia w  słotną noc pobiegła na 
pobliską stację, aby chociaż 
przez okno wagonu u jrzeć swego 
księcia. A le  on je j nie dojrzał... 
Zrozpaczona Kasia porzuciła sw e 
dobre w ychow aw czyn ie i na głu 
chej wsi urodziła piękne dziec
ko, k tóre za książęce pieniądze 
odesłała do przytułku, gdzie ono 
w krótce zm arło w  bardzo podej
rzanych okolicznościach. Kasia 
w yjechała  de M oskw y 1 poszła 
złą drogą. Za namową stręczycie 
lek  została prostytutką, zaczęła 
palić i pić —  i tak przez dziesięć 
la t pon iew ierała się piękna ko
bieta, służąc za narzędzie męs
kiej rozpusty. Trzeba  było  trafu, 
że jeden  z  je j „k lien tów " został 
obrabowany i otruty przez służ
bę hotelową. O zbrodnię tę os
karżono niew inną K asię  i  staw io 
no przed sąd przysięgłych. 
W śród ław n ików  tego sądu zna
lazł się nasz książę —  jako zna
kom ity i szanowany obyw atel 
miasta. Kasia nie poznała swe
go uwodziciela —  lecz on ją  poz 
nał. H istorią życia sw ej podsąd- 
nej został książę tak gw ałtow n ie 
wzruszony, w strząśnięty i prze
rażony —  że przeoczył drobną

zwyeaajna pewność siebie, aż do 
zaroffummłeśei, od pierwszej 
chw ili: n igdy się nie wahał, 

! szedł na przełom ; o stel nie dbał, 
budował okresy niezdarne, nużą 
ce. rowtete einctemi wstawkam i. 
abv te lko  czyte ltekow i n iby ło- 

. | oatg do p łow y w w rw teo kłaść,
, , zyc a jakby jap© domyślności p le do-

-  ale przede w ^ t k i m  ma ^  3W?, ^  0R_
eałv skotrmhkowapy proces je j tete ia  cecha t w ó w ^ H
odrodzenia i «m r+w ye ’ -.tema j a w i ł a ,  że utwory jP?o w rteb-

* °* )8‘Rra- płehokiępo ,'ryjn przekładce ezyta się zrwez-
z e jw łir ro u  etecznep®  jest w tej i ,  .  . . . . .  „  . ,, . . , . ,, . J .nie łatwiej mź w  oryginale .teźe
książce outy- I
mi-rm: w iara w  zm artw yd iw sta - 1  ̂ chodzi o „Zm artw ychw stan ie , 
i*i« na ibsrdziei unadłej I naizu- ite na jlenw ego  przekładu na ję-
nełniei um arłej duszy ludzk iej zvk polski de1 ał Marian Pie-
A łw  tę książko dobrze z— "m ieć  eba} w  ^ yd aw n icn y le  Girtenber- 
tryeba zsnoznaó sie z życiorysem  I ^  ] o r r f lW a J  lud pro  
je j autora.

ir  r . _  , is ty . ch łop ó w  1 rob o tn ik ów , a o
Hrahia T^ew k^kołędew iez To ł ;

ete i terł p s iw W - <yvm poydeśrio- ..dobrze wychowanych"
pisarzem ro«wbb;w  ) jy/yrażał słę z litościwą pogarda:
nahiezrfwsTrm  Póciee;„pm tTrę \,Jscy w y  m n ie  wszyscy obrzyd- 
drfł rię 28 srfwwnia te'**? r. w  ma- !ti 1 biedni: nie wiecie, co szezęś- 
fatlcH Jasna Polana. Metka jego !e ie , co życ ie. J eś li sobie przedsta 

bvła k«ri«ySsvozka W ołkey-ka z ro | w ię te  salony, te kobiety, te nie- 
dir Rurykowiczów Twerskłoh. ! n a tu r M n ie  u śm iech a jące  się us-

, tytu ł: „Zm artw ychw stan ie". J e s t1 form alną om yłkę sądu, skut-
mymi nazwiskami oeoaterow  to prawcjz;w e  arcydzieło ducha I k iem  czego niew inna Kasia zos- 
w yłączn ie o sobie p raw d  o uezu T  & W szystkie zalety sztu- ' 
cach  i  myślach własnych... Nad w  pisarskiej>' caiy kun, zt słowa

i m yśli autora, cały jego  św iato
pogląd i credo życiowe, cały jego  
przebogaty geniusz tw órczy— sku 
p iły  a ę  tutaj jak w  ognisku w y 
pukłej soczewki. T y lk o  ten na
praw dę pozna Tołstoja, kto prze 
czyta 5 przem yśli jego  „Zm art 
-w y  eh wstanie".

Sama fabuła powieści jest na- 
pozór banalna. M łodziu tk i ksią
żę, jako student baw iąc u swych 
tietek  na wsi podczas w akacyj, 
zakochał, się w  ich wychow an icy 
16-letniej Kasi. Dobre stare pan
ny p rzygarnęły  K as ię  w  je j m e- 
m ow lęctw ie jak® nieślubne dz<*c 
ko i eh służącej 1 w ychow ały  ją 
na sposób arystokratyczny. C ho
ciaż spełniała czynności pokojów  
ki, była jednak członkiem rod z i
ny. T e  okoliczności pozw oliły  
księciu zb liżyć się do pięknej 
dziewczyny, która pokochał czys 
tą p ierwszą miłością młodsień- 
ezą. Po pow rocie do miasta ksią
żę wnadł w  złe tow arzystw o ko
legów  „dobrze w ychow anych", 
k tórzy  wdar*neli go w  odm ęt 
rozpusty 1 hazardu, co należało

tala skazana na ciężką katorgę. 
Ta  straszliwa krzyw da biednej 
dziewczyny, którą książę sam 
popchnął na złą drogę, stała się 
bodźcem  odrodzenia i zartw ych- 
wstania jego  dawno um arłej du
szy ludzkiej. Postanow ił za 
wszelką cenę k rzyw dę Kasi na
prawić. W śród ciężk iej w a lk i 
w ew nętrznej zm artwychwstał 
w  nim  ów  szlachetny chłopiec, 
k tóry  po raz p ierw szy kochał 
Kasię. Teraz książę zryw a swo
je  w szelk ie  „stosunki towarzys
k ie " i cały poświęca się spraw ie 
Kasi. Odwiedza ją  po w ięz ie 
niach, wznosi apelację, zabiega 
o łśskę u cesarza, towarzyszy 
je j w  męczeńskiej podróży na 
Sybir, p rsm a c  zostać je j m ę
żem. Leez Kasia nie chce p rzy 
jąć takiej o fiary, chociaż po da w  
nemu kocha księcia —  tą p ięk 
ną czystą miłością dziewczęcą. 
Bo Kaw a w ie, że splueawinne 
je j ciało nie w arte  jest je i odro
dzonej teraz du*zy-'B ie licu ie  z 
ta piękna czysta m iłością do księ 
eia. Kasia ogrom nie kocha księ

cia. W ypełn ia  w  w ięzien iu  
w szystk ie  jego  prośby: przestaje

m e zaw iązyw ać mu świata.

Prostytu tka Kasia jest najm o- 
ra ln iejszym  i najszlachetniej
szym  typem  kobiety. Tragedia 
zm artw ychw stałej Kasi, je j dob
rowolna rozłąka z najukoehaft 
szym  człow iekiem , je j bohater
skie wyrzeczen ie się własnego 
szczęścia i dobrobytu
dla dobra ukochanego 
m ężczyzny —  nasuwa nam 
jeden bardzo w ażny wniosek na
tury socjalogicznej. Ten  miano
w ic ie : że żyeie kobiety jest naj
w iększym  dobrem  społecznym, 
którego nie wolno trwonić. Raz 
zm arnowane życie kobiety, nie 
da się ju ż odbudować, a raz w y 
rządzona je j k rzyw da —  n ie da 
się ju ż napraw ić za żadną eenę. 
Pod w p ływ em  przem iany, jaka 
zaszła w  księciu,dusza Kasi 
zm artwychwstała. Jego pow rót, 
nawrócił K asię  ze złe j drogi, na 
którą ona ju ż n igdy nie w ejd zie  
—  ale m imo to życie  je j i szczęś
cie zostało bezpowrotn ie zm ar
nowane. Kob ieta  jako rodziciel
ka gatunku, jest nie tylko istotą 
duchową, a le i cielesną w  w y ż 
szym stopniu i sensie niż m ęż
czyzna. Jej cielesność jest bar
dziej m etafizyczna i transcenden 
talna aniżeli cielesność m ężczyz
ny. D latego sponiew ieranie cia
ła kob iety pociąga za sobą _nie- 
uchronne spustoszenia w  je j  oso
bowości. I  aresztantka Kasia, od 

m aw iając księciu swej ręki, dosko 
nale czuła to kalectw o swej ja ź 
ni kobiecej. Czuła, że jest inw a
lidą życiow ą i że je j jaźń obec
na bardzo się różni od jaźni ow ej 
czystej dziewczynki, która k ie
dyś oddała się uf-whanemu księ 
ciu. Dusza Kasi zm artwychwsta
ła, ale ciało je j  n ie zm artwych
wstało. T e  dw ie przyczyny srpra 
w iły , że odeszła od naiukoehań- 
szeco człowieka. G dvby  sio po
czuła dawną ezwdą jego  dziew
czynką, nanewno wvs®łabv za 
n iego zrmaż —  j bv łaby  szcześli 
w a jak w owa n iprw w a św is iecz 
ną noc. gd v  peteste lod v  na rze
ce... Skoro jednak nie poczuła w  
sobie te j dziewczęcej ezvctośei, 
zmartwvehwstała je j dusza nie 
oezw oliła  na połączenie się 7 
nim.

Traged ia Kasi jest rozdzierają 
co straszna: Jest to wyższa od
miana tej samej tragedii, jaką 
nasz Moniuszko wyśp iew ał w 
sw ej nieśm iertelnej „H a lce", a 
Żerom ski w  „W iern e j rzece". 
Ż yc ie  przynosi m iliony ta Id cl? 
tragedyj. K to  temu winien? K to  
w in ien  tej ohydnej zbrodni trw « 
nienia szezęścia i żyd a  kobiety?
Z czy je j w in y  kobieta ponosi tak 
n igdy n iepowetowane szkedy 1 
k rzyw dy?

O dpow iedź na te  dręczące py
tania da je  Tołstoj w  swaiin 
„Z m artw ych w sta ć  u“ . Jest to 
straszliw y akt oskarżenia tych 
wszystkich, k tórzy  krzrwdzdU

(Dalszy ate* aa etr. 5-eJ)
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Kasią, k tórzy  zru jnow ali je j ży 
cie i zn iszczyli szczęście wartoś
ciowej dziewczyny.

N iczym  jakiś nadziemski pro
kurator Tołstoj posadził tu na 
law ą oskarżonych całe spoleezeń 
stwo ludzi „ku ltu ra lnych " i „dob 
rze w ychow anych ": prokurato
rów, sądziów, o ficerów , m inist
rów, duchownych, prezesów, f i 
lantropów, ziem ian i ekonomów, 
naczeln ików  i polic jantów  etc., 
n ie pom ija jąc samego cara. I  
spraw ił im  takie kazanie, jak ie
go n igdy przed tym  nie słyszeli. 
tJie darmo za tę powieść został 
w yk lę ty  z cerkw i. A  gdyby nie 
ogromna sława światowa, którą 
b y ł zdobył poprzednim i swym i 
utworam i, napewno zgn iłby  w  
kazamatach w ięzien ia  lub w  ta j
gach Sybiru. Bo w  „Zm artw ych 
wstaniu" można było  znaleźć 
wszystkie „p rzestępstw a" auto
ra zaczynając od obrazy Boga, 
t  kończąc na zn iew adze cara. 
„U w aża jąc  w szelk i sąd nie ty lko

za instytucję bez użyteczną, ale 
naw et za n iem oralną" (tom  I, roz 
dział 35), bron ił tutaj Tołsto j 
chłopów i robotników, Po laków  
a nawet i przestępców. „Zap rze
czał w szystk im  kościołom, 
mówiąc, że przychodzi 
je  burzyć i że modlić się należy 
n ie w  kościele, ale w  duchu 
przed ołtarzem  w łasnego serca". 
(„Zm artw ychw stan ie", tom  I, roz 
dział). Z  drugiej strony głosił 
on renesans m iłości b liźniego, 
nauczając, że „ z  ludźm i 
n ie można żyć bez miłoś
ci, gdyż miłość jest kardynal
nym  prawem  życia ludzkiego. 
Jeżeli w  sercu nie czujesz m iłoś
ci do ludzi, to siedź cicho, zajm uj 
się sobą, czym  chcesz, ty lko nie 
ludźmi. Jak pokarm  można p rzy j 

i m ować bez szkody dla zdrow ia 
> i z pożytk iem  ty lko w tedy, gdy 
; się chce jeść, tak samo z ludźm i 

można wchodzić w  stosunku bez 
szkody i z pożytk iem  ty lko w te- 
dy, gdy  się ich kocha" (tamże, t. 

| II, rozdział 40). A  w ięc  zamiast 
I panującej dotąd zasady etycz

nej: Hom o hom ini lupus —  po
w inna zapanować zasada nowa: 
homo homini res sacra.

Tajem nicze m isterium  w ew 
nętrzne, jak ie  odbyw a się w  du
szy ludzkiej podczas przem iany 
tych dwuch zasad w  kierunku 
sakryfikacji b liźn iego —  w ie lk i 
Tołstoj nazwał zm artw ychw sta
niem. Jest to m istyczny akt prze 
m iany bestii w  człow ieka —  zła 
w  dobro —  brzydoty w  piękno
—  fałszu w  prawdę.

Tołstojowska nauka moralna 
o zm artwychwstaniu jest dla nas 
szczególnie bliska i droga —  ze 
w zklędu na zawartą w  niej sym 
bolikę....

Tołsto j by ł spraw ied liw ym  sę
dzią ludzkości. B ron ił wszyst
kich pokrzywdzonych i uciśnio
nych. N ie  pominął też m artyro
log ii polskiej, przez co w  naro
dzie naszym zasłużył na w ieczną' 
sympatię. Żaden inny pisarz ro
syjski nie bron ił spraw y polskiej
—  ty lko Tołstoj. On wydał p ięk
ne „U s ty  do P o laków ", 1896. A

czynił to w  im ię bezstronnej 
spraw iedliwości i  uczciwości. Bo 
przecież nic go z Polakam i nie 
łączyło —  oprócz człow ieczeń
stwa.

W  samym „Zm artw ychw sta
n iu " sprawę polską i męczeń
stwo Po laków  porusza Tołstoj 
aż cztery razy: Księga II  roz
dział 16, 19 i 30; oraz księga III, 
rozdział 6. N igd y  też nie zapom
ną Po lacy  o Tołstoju  — a pa
m ięć jego  im ienia będą św ięcić 
w  każdym  dniu Zm artwychwsta 
nia. I  dzisiaj składamy hołd jego  
człowieczeństwu, które z naj
głębszych nizin upadku wznios
ło się na szczytowe w yżyn y  m i
łości bliźniego.

Oby w  dniu Zm artw ychw sta
nia spełnił się cud przerrrenietra 
dusz ludzkich: —  oby te dusze 
zm artwychwstały! w tedy  w szy
stkie kolce życia ludzkości 
zam ien iłyby się w  kw ia ty  je j 
szczęścia, a łzy  i cierpienia —  w  
uśmiechy radości.

St. Sz.
surśr-waimacj

l i i I

T. obchodem rocznicy śmierci 
męczeńskiej i zm artwychwsta
nia Chrystusa' zw iązane są nie
które zw yczaje, k tóre dopiero 
wtenczas nabierają głębszego 
cnaczenia, jeże li zdołam y sobie 
uprzytomnić, skąd one biorą 
*w ó j początek i co one istotnie 
tra ją oznaczać. Do takich zwy- 
szajów należy m iedzy innymi 
do ostatnich czasów już ty lko w  
parafiach w iejskich , ale dawniej 
tekże i w  miastach praktykowa 
ie  czuwanie w  kościołach od 
w ie lk iego  czwartku aż do W ie1- 

kanocy przy  pięknie udekorowa
nym  grob ie Chrystusa. Jaki sens 
m iało to czuwanie? Czy służyło 
©no ty lko po to, ażeby ci, k tórzy 
eata noce spędzali w  zimnych 
murach kościołów  m ieli później 
to odchorować, dostać kataru, lub 
w  najlepszym  wypadku spotkać 
radosne św ięto Zm artw ychw sta
n ia  n iewyspani i zmęczeni?

Jeżeli uprzytom nim y sobie, że 
każda ze stacji męki Chrystu
sow ej sym bolizu je jedną z cnót 
chrześcijańskich, którą godny 
naśladowca Chrystusa powinien 
przestrzegać i  uwydatnić w  
«w ym  życiu, a śm ierć męczeń
ska i zm artw ychw stan ie w yra 
ka czyn o fia rn y  dla m iłości b liź
niego i uzyskaną przez to moc 
nadprzyrodzoną, to datu jący się 
od czasów pierwszych chrześ— 
Jan zw ycza j czuwania p rzy  sym 
bolicznym  grob ie Chrystusa w  
kościołach zaw ierać musi także 
Jakiś drogowskaz, według któ-- 

p raw dziw y  chrześcijanin 
powinien postępować w  swym  
kyciu. Treść tego drogowskazu 
zrozum iem y jednak do-kładnie 
ty lko  w tedy, gdy  weźm iem y do 
pomocy prastarą filo zo fię  Indii. 
W  Indiach, gdzie według przy
puszczeń znajdować się m iał ów  
b ib lijn y  raj na ziem i i kolebka, 
Rozpowszechnioną była już na 
kilka tysięcy lat przed narodze
niem  Chrystusa głęboka wiedza, 
która dała podstawę nie tylko 
do panującego do dziś systemu 
re lig ijn ego  w  Indiach (bram in:z 
mu), lecz także do w ytw orzen ia  
się z pewnym i odmianami, uwa
runkowanym i czasem i m iej- 
S<i efn’ system ów relig ijnych  w 
ościennych krajach, a w  ssezegól 
nOiCi w  Babylonii, w  Tybecie i 
w  starożytnym  Egipcie. W iedza 
ta jest w  ostatnich dziesiątkach 
łat p iln ie studiowana przez łioz 
nych uczonych europejskich, 
gdyż znajdują oni w  n iej w ie le  
prawd i wskazań życiowych, o 
których ezłow iek europejski, 
oderw any w  dzisiejszych jego  
warunkach cyw ilizacyjnych  od 
przyrody, ju ż Twoorrmisł. a przez 
to ży d *  jego ni* może rozwijać

się w  należytej pełn i i człow iek 
sam staje się sprawcą swoich 
chorób, n iepowodzeń i  różnych 
innych nieszczęść. Za pomocą tej 
w iedzy  zdołam y także lep ie j zro
zumieć i odczuć niektóre wskaza 
nia życiowe, zaw arte w  naukach 
Chrystusa, jak  rów nież i niektó 
re  zachowane wśród ludu w ie j
skiego prastare zw yczaje, któ
rych sens jest często dla nas n ie 
zrozum iały. I  w iedza ta daje 
nam także w yjaśn ien ie symbo
licznego znaczenia czuwania, 
które oznacza n.emniej m ew .ę«e j 
cej jak  ty lko  kontrolę nad sobą, 
—  nad sw ym i myślami i postępo 
waniem.

F ilozo fow ie  hinduscy tw ier
dzą, że m yśli ludzkie m ają właś 
ciwość m aterii, w praw dzie  bar
dzo subtelnej, a le  zawsze mate
rii, i że m ają kształty i barwy, 
w  zależności od uczucia i sdły, z 
jak im i z  umysłu naszego rzu
towane są w  przestrzeń. W szyst 
ko, co czynim y, ju ż poprzednio 
rzeczyw iście dokonane zostało 

i w  myśli. C zyny  nasze dnia dzi- 
| siejszego są produktem m yśli na 
j szych od wczoraj. Um ysł nasz 
| rzu tu je nieustannie fa le  myślo

w e  w  przestrzeń, a pobudki do 
i tej pracy, do tworzenia myślo- 
ksztełtów  otrzym u je on z trzech 
źródeł: I )  od ciała czyli tak zw. 
rozumu instynktowego, 2) od na
potkanych w  przestrzeni myślo- 
kształtów  innych ludzi, i 3) od m 
telektu czyli św iadom ego siebie 
„ ja “  człow ieka.

Przew ażn ie naw ięcej pobudek 
m yślowych otrzym uje czło
w iek  od swego ciała, które za- 
pośrednictwem  rozumu instyn
ktow ego sygnalizu je mu o swo
ich potrzebach i ponadto o naj- 
rozm aitrzych swoich zachcian
kach. W tedy umysł zaczyna prze 
m yśliwać czyii tw orzyć myśio- 
kształty zm ierzające do urzeczy
wistnienia tych potrzeb i zachcia 
nek. Zachcianki ciała są jednak 
często tak daleko idąee, że jeże
li św iadom e siebie „ ja "  ich nie 
kontrolu je i w  odpowiednim  
momencie n ie nałoży im  cugli, 
mogą doprowadzić człow ieka do 
czynów  nieetycznych i nawet do 
zbrodni. N iestety  ludzie prze
ważnie utożsamiają sw oje  „ ja "  
ze swoim  ciałem  i d latego jest w  
ich życiu tak dużo dram atów  i 
tragedii.

Uunosnie przenikania cudzych 
m yśli tlo umysłu ludzkiego, to 
filo zo fow ie  hinduscy tw ierdzą, 
że jeże li naprzykład człow iek 
idzie  aregą, to umysł jego  me 
ty lko sam rzutu je w  przestrzeń 
nieustannie fa le  m yślow e jakby 
•drobne chmurki a le napotyka 
tam także nierozw iane jeszcze 
myśl o k ształty innych ludzi, któ
re  —  gdy  uwaga jego  nie jest 
dość siln ie zajęta jakim ś jednym  
przedm iotem , —  przenikają do 
jego  umysłu i  w ypraw ia ją  w  
nim  często n iedorzeczne harce. 
D latego też często się zdarza, że 
człow iek, gdy się spostrzeże, 
n ieraz sam się dziw i, skąd taka

I i l i l i i
tu t

Dzień Zrn ar twy cn ws tara a głoszą dzwony;
•powiły świat w  melodii fale...
Dzisiaj zmartwychwstał Ećg wcielony, 
by swego życia zbierać plony —
1 swoją mękę skończyć w  chwale...

Na Alleluja biją dzwony — 
a głos ich leci na świat cały —  
płynie poważny, rozmodlony — 
niesie Chrystusa odgios ehwały 
po wieczne czasy — w świata strony, 
gdzie Bóg w  swym Synie jest chwalony

Wciąż bezustannie grają dzwony

Noe ustąpiła zorzom rannym.™ 
Aniołów hufiec obudzony 
otrąbi ludziom hymn natchniony
0 Tym. co ożył — pogrzebany..

1
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A  na ołtarzu —  tu w  kościele, '  
gdzie się zebrało Ludu wiele, 
monstrancja Beżem światłem płonie.. 
Do Boga wznosi człowiek skromie — 
do stóp mu duszę swoją ściele™

St. Sz.

obca dla n iego m yśl wpadła do 
jego  umysłu i n ie daje mu spo
koju.

Sprawą tą bardzo szczegółowo 
na podstaw ie przesłanek filo zo fii 
hinduskiej za jm u je się w  swoich 
książkach zm arły przed kilku la 
ty  pisarz am erykański Prentice 
M ulford, k tóry  m iędzy innymi 
tak pisze: „M yś li są siłami, rze- 
czywistościam i, dźw igniam i. Są 
to słudzy w ierni, k tórzy  mogą 
nam złożyć u nóg wszystk ie skar 
by świata, a le mogą też przek
ształcić się w  straszliwych des
potów, w  z jad liw e  furie, w  de
mony, k tóre wpędzą nas w  cho
robę, złam ią i zniszczą. Jest bo
w iem  rzeczą ogrom nego znacze
nia, co m yślim y, jak im  myślom  
dajem y przystęp do siebie, a ja 
k ie odrzucamy, bo zależnie od te 
go co m yślim y, kształtu je się na
sza fizyczna postawa, a dusza 
napełnia się ogniem  zapału lub 
znużeniem beznadziejności. O- 
gień duszy zaś prom ieniu je z  ko
le i z naszych oczu i zabarw ia na 
sze policzk i".

A  współczesny nam znany p i
sarz niem iecki Gustaw M eyrink 
w  sw ojej powieści „Z ie lona  
tw arz" tak m ów i: „C zuw aj przy 
wszystkim, co czynisz! N ie  myśl, 
że ju ż tak postępujesz. Nie, ty  
śpisz i śnisz. Odważ się śmiało, 
zb ierz wszystkie siły i zmus się 
przez jedną jedyną chw ilę  do te
go przen ikającego ciało i uczu
cie: „teraz czuwam ". Jeżeli ci 
się uda to odczuć, to poznasz za
razem, że stan, w  którym  się nie 
dawno znajdowałeś przedstawia 
się jak  oszołom ienie i senność! 
To  jest p ierw szy żmudny krok 
do długiej, długiej wędrów ki ad 
n iewolnictwa do wszechpotęgi"

Ludźmi „śp iącym i" nazywa 
M eyrink nie przypadkiem  fan- 
tastów i poetów, ale wprost prze 
ciw n ie ludzi pracowitych, ezvn- 
nyeh, k tórzy  opanowani falam i 
tych myśli, jak ie  w  ich umyśle 
w ytw arza rozum instynktowy, 
traw ien i są nieustanną gorączką 
działania dla zaspokojenia po
trzeb i zachcianek ciała, a nie 
są zdolni czy też nie mają czasu 
uprzytom nić sobie, że ich świado 
me „ ja “  powinno być panem i 
ciała i umysłu, powinno stale 
czywać i kontrolować tak pow 
stające w  umyśle myśli, jak i po 
wodowane nimi czyny. I  dopiero 
w tedy gdy ta świadomość czło
w ieka przeniknie i prześw ietli, 
stanie się on rzeczyw iście wanom 
sw ego losu i sw ej przyszłości i 
nastąpi w  nim jakby po zim o
w y m  śnie do n o w e go  ży e ia  zroart 
w y  ch wstania.

F e lik s  L u b łe rzyń sk L

Chodzę po parku, patrzę na dzieci 
Drzewa pączkują, słońce już świeci.

Idę daleko w błękitne rano,
Tak jakoś świeżo pachnie Wielkanoc

Palmy, przeiaszczki, zielone listki 
Hale dziewczynki sprzedają wszystkim.

Wtem, że to wiosna, każdy w ie przecie 
— „Panoczku, kupić pani bukiecik".

§mt<\?e »lę szczerzej, mówi się głośniej 
. W  powietrzu zwiewniej, w sercu radośniej.

Jakoś Inaczej jest w całym mieście 
Dobrze, że wiosna: —  słońce nareszcie!

ffY fT  - i •■ -V»V *« * »»*»■ »»

EDWARD CM AKrrO NO W .

H f i pisanki wielkanocne
na V/iłeószczyźme

—  Sławne są wileńskie tkaniny, 
odwiecznym jest kształt naczynia, 
bogatą sztuka ludu Wileńszczyz- 
ny — pisze Jerzy Romer w  swojej 
Książce o Wikue. Zwłaszcza w  osiat 
nich latach przed wojną dzisiejszą 
wysoko wynoszono wartość i ory
ginalność wiedeńskich pisanek i 
pahn wielkanocnych. Tego rodzaju 
stawa Wiiehsaezyzny rozeszła się 
jednak bardzo niedawno, gdyż jesz 
cze przed 30 laty nikt prawie nie 
zwracał na to uwagi. A  przec.ez 
sztuka ludowa naszego kraju ist
nieje już bardzo dawno, jest tak 
starą, że dzisiejsi badacze je j artys 
tyczne początki przenoszą do za
mierzchłej epoki pogaństwa.

Pierwszym propagatorem artys
tycznej produkcji wielkanocnej na 
szego ludu był zmarły, w  1936 r. w  
Bohdanowie, światowej sławy ar- 
tyste-małarz, profesor i dziekan 
sztuk pięknych miejscowego uni
wersytetu Ferdynand Ruszczy c, 
który we'wrześniu 1913 r. zapocząt 
kował i urządził w  Wilnie tak zwa 
ny bazar przemysłu i sztuki ludo
wej. Była to bogata wystawa wspa 
rńałyeh okazów artystycznych wy
robów wileńskiego ludu. Szczegól
ną uwagę zwrócił Ruszczyc w  cza
sie tej wystawy właśnie na nies
łychanie oryginalne, bajecznie ko
lorowe palmy wielkanocne, znane 
dziś powszechnie pod nazwą palm 
wileńskich. Wówczas wyrabiano ie 
tytko w  najbliższych okolicach Wii 
na i poza Wileńszezyzną nigdzie 
ieh więcej nie spotykano. Specjal
nie w dużych ilościach spotykano 
te tylko raz do roku przed nie
dzielą palmową. Palmy wileńskie 
rozwinęły się i spopularyzowały 
dopróro po ich „odkryciu" przez 
prof. Ruszczy ca, który ten szcze
gólnie rodzaj sztuki ludowej na
szych ziem sobie specjalnie upo
dobał i zaczął podnosić Ich wysoką 
wartość artystyczną oraz rozpow
szechniać po całym kraju. W ten 
sposób deięki wybitnemu poparciu 
znakomitego artysty palmy wileń
skie miały możność w  ciągu kilku 
lat olśnić i zachwycić wszystkich 
Dzisiaj na rynkach wileńskich 
można je sootyiieć przez wały rok 
W ostatnich lataeh przed wojna 
spotykano je również nawet na 
rynkach w  Krakowie 1 w  Zakopa
nem Obecnie nie znajdziemy za

pewne ani jednego mieszczańskie
go domu, gdzie byśmy nie spotkali 
palm wileńskich. Zdobią one swy
mi pogodnie-jaskrawymi barwami 
zwłaszcza stoliki i szafki bibiiotec? 
ne. N ie rzadko też palmy wileń
skie zastąpiły, a nawet wyparły s 
domów mieszczańskich kwiaty 
sztuczne i prawdziwe.

Kompozycja barw palm
wileńskich ma również swoją „his 
torię". Początkowo były one rooio 
ne tylko z śmiertelników żółtych, 
białych i czerwonych oraz barwio
nej na zielono mietlicy. W miarę 
co raz większego ich powodzenia 
palmy nasze stawały się co raz 
piękniejsze i oryginalniejsze. Przy 
czym początkowo wyrabiano je wy 
łącznie w  kilku wsiach pod W il
nem, później zaś na ten pomysł, 
już wyraźnie w  celach zysku, na
śladownictwo przerzuciło się do 
miasta. Przed spekulacją i profana 
cią tego rodzaju najczystszej sztu
ki ludowej wystąpiła swego czasu 
znana w  W ilnie badaczka i dzia
łaczka w  dziele popularyzacji sztu
ki ludowej Helena Schrammówna. 
W  kilku swych broszurkach na 
podobne tematy karciła ona^szknd 
liwych tandeciarzy, którzy poni
żali poziom czystej sztuki i wołała
0 ochronę jej przed wyzyskiwa
czami. Zresztą kupujący, gdy już 
raz poznali się na prawdziwych 
walorach i bajecznej kolorystyce 
palm wileńskich, zawsze pofcraFłi 
tatwo odróżnić ziarno od plewów. 
Wieśniaczki nasze pomysłoweść 
swoją wzbogaciły Jeszcze bardziej
1 obecnie do robienia palm używa
ją n ie'tyłko nieśmiertelników, lecz 
wszelkiego rodzaju suche kwiaty, 
osty i bazie wierzbowe, pomalowa
ne na różne kolory.

Niedziela palmowa ma u nas 
specjalnie piękną tradycję. W tą 
niedzielę podobnie Jak wszędzie 
święci sie tu palmy, zamiast bu
kiecika z gałązek wierzby. Kiedvś 
jednak werzba i jedlina była znacz 
nie powszechniejszym zjawiskiem 
niż palmy. Często jednak się zda
rza, że obok wierzby i jedliny dla 
dekoracji kobieta niesie również 
pęk pahn do kościoła. Do wierzby 
i jedliny przywiązane są wierzenia 
zwyczajowe 1 dlatego utrzymały 
się one do dziś obok palm W buki* 

(Dokończenie na str. 6-ej.)



S i l  H llte M IS

W ie lk ie  święta kościelne op
rócz obrządów  re lig ijnych  m ają 
w ie le  przeróżnych zw ycza jów  
ludowych, które danej uroczys
tości nadają specyficzny charak 
ter stosownie do w łaściwości 
każdego poszczególnego na
rodu. Ze św iątam i W ie lk ie j 
N ocy w iąże  sią także 
sporo ciekawych m isteryj ludo
wych. Są one przew ażn ie bar
dzo stare, dziś już rzadko gdzie 
praktykowane. A le  jeszcze do 
końca X V I I I  w  . w  naszym kra
ju  b y ły  one z jaw isk iem  pow 
szechnym. Treść tych m isteryj 
i d ia logów  stanow iły  ostatnie 
chw ile  Zbaw iciela, jego  mąka i 
zm artwychwstanie.

W  W ie lk i P ią tek  można było 
napatrzeć sią w idow iskom , urzą 
dzanym  zazw ycza j pod gołym  
niebem. S łyną ły  czas długi dia
log i W ielkopiątkowe- M rzyg ło- 
dow icza :-uZdrada Judasza", „Za 
parcie sią P io tra ", ■ „Sądy K a j
fasza, Ananasza i P iła ta ". Po  
południu w  miastach i wsiach 
odbyw ały  się procesje. Pon iew aż 
w szystko chciano „w yobrazić  do 
rzeczyw istości", w ięc  jeden  z u- 
czestników  procesji przyb ierał 
się za Pana Jezusa, w  koronie 
ciern iow ej z łańcuchami obnosił 
w ie lk i k rzyż; pom agał mu w  tym  
Cereneusz w  otoczeniu żołn ie
rzy. Tegoż dnia chodziły także 
procesje kapowników , przybra
nych w  szare lub ko lorow e ka
py. P rocesje  te na pam iątką Ran 
P ięc iu  w stępow ały  w  miastach 
do pięciu koiściołów, a uczestni
cy przez całe „M iserere " podda
w a li się samobiczowaniu. M ar
szałkow ie dawali im  znak, k iedy  
m aią sie smagać, k iedv  k rzvżem  
leżeć, całować w izerunek Zbaw i 
cielą lub w  dalszą ruszać proce
s ją

W  W ie lką  Sobotę, po rezurek-

W  sferach inteligenckich po 
w iększych  miastach i m ająt
kach, kaw a lerow ie  po śmigusie 
o fia row yw a li pannom róże lub 
inne kw iaty. Po wsiach zw yczaj 
ten odbyw ał się znacznie proś
ciej. Parobcy łapali dziewczęta 
i w ied li je  do studni, p rzy  któ
rej zazw yczaj w ych y la li pełny 
kubeł w ody nad g łow ą ofiary. 
B yw a ły  także zw ycza je  zanurza 
nia dziewcząt w  rzece łub w  sta
w ie. D ziewczęta rów nież starały 
się niepozostać w  ty le  w  pomys
łach i zm ów iw szy się z ukrycia 
napadały na jednego chłopca, 
odpłacając mu się hojnie.

N a  p row incji i po wsiach fran 
cuskich w  W ie lką  Sobotę w  po
łudnie stoją grom ady dorosłych 
i dzieci na ulicy. K ażdy za
patrzony jest w  niebo. Szukają 
śladu, którym , według pięknej 
legendy, wracają do sw ej dzwon 
nicy dzwony po przebyciu  w  
Rzym ie w  ciągu całego W iełk ie- 
go Tygodnia. W  samym Paryżu  
myśl o w ędrów ce dzw onów  nie 
porusza naw et w ierzących . Tu 
bow iem  pobożność poddana jest 
ścisłemu nadzorow i. Podczas 
w ie lk ich  uroczystości kościel
nych, brama kościoła zazw yczaj 
strzeżona byw a przez po licję, po 

: dobnie jak  sala publiczna p o d 
czas zgrom adzenia ludowego.

D w ie  oznaki w  Paryżu  jednak 
znam ionują zachowaną od w ie 
ków  tradyc ję  m ianow icie czeko 
lądow e ja ja  w ielkanocne, któ
re stąd rozpowszechniły się z 

| czasem w e wszystkich innych ka 
: tolickich krajach Europy, oraz 
; „ja rm ark  na szynki". Jaja cze
koladow e upstrzone barwnym i 
wstążeczkam i i kw iatam i, w ypeł 
nione cukierkami, na w zór fran- 
cuski, p rzyciąga ły  oczy prze- 

I chodniów w  pom ysłow o ubra

nych oknach w ystaw ow ych  rów 
nież naszych cukierni. Francus
k i jarm ark  na szynki m niej u 
nas jest znany. W  Paryżu  jed 
nak odbywa się on tradycy jn ie  
co roku z  ■wielkim powodzeniem . 
Jarm ark ten zasługuje na uwagą 
jako jeden z najbardziej charak
terystycznych zw ycza jów  ludnoś 
ci parysk iej. Odbyw a się on na 
o lbrzym iej, niem al czterokilo- 
m etrow ej przestrzeni, począwszy 
od placu Bastylii aż do Buttes 
Chaumont. Tu właśnie, coś w  ro 
dzaju naszego w ileńsk iego K a - 
ziuka, stoją liczne szeregi nam io
tów, w  których kupcy zjeżdża ją 
cy sią z całej Francji a naw et z 
A lza c ji sprzedają szynki, k ie ł
basy i wszelk iego rodzaju w ąd li 

ny.
Z  innych k ra jów  chrześcijań

skich godne uw agi zw ycza je  w ie l 
kanocne notu jem y w  Meksyku. 
W iadomo, że w  w iekach śred
nich istniała sekta tak zwanych 
biczowników , k tórzy  chłostali 
się publicznie, żeby otrzym ać od 
puszczenie grzechów . O tóż p o 
dobna sekta istn ieje w  N ow ym  
Meksyku, w śród Indian naw ró
conych na w iarą chrześcijańską. 
Członkow ie tej sekty nazyw ają  
siebie pokutnikam i i podczas 
W ie lk iego  Postu zadają sobie 
różne męczarnie, p rzy  czym  
punkt kulm inacyjny tych ob
rządków  następuje w  W ie lk i P ią  
tek. K ażdy  pokutnik kładzie na 
siebie pancerz nabity gw oździa
mi. Kalecząc w  ten sposób ciało 
i biczując siebie gałęziam i ko l
czastych kaktusów, dźw iga po
kutnik ciężki krzyż. Droga, któ
rą ci pokutnicy przechodzą jest 
w  takich razach ob fic ie zbroczo
na krw ią. N ie jeden  z członków 
sekty um iera w  skutek znaczne
go upływu krw i. W  kościele pod 
łogę zaścielają cierniam i i k lęka

ją  obnażonym i kolanami. K oś
ciół katolick i sekty tej jednak 
nie uznaje.

Godne uw agi są rów n ież zw y 
czaje w ielkanocne n iektórych na 
rodów  o bogatszych tradycjach 
żeglarskich. Na okrętach hisz
pańskich i portugalskich od n ie
pam iętnych la t załoga w  W ie lk i 
P ią tek  uśmierca Judasza Iskario 
tę. M arynarze o św icie w yciąga
ją  z drw aln i naw iększe polano. 
K ilk u  z nich siekieram i obciosu- 
je  je  zgrubsza, starając się nadać 
m niej w ięce j kształt ludzki. N a
stępnie uciosanego bałwana ubie 
ra ją  w  bluzą i czapką. Jeden z 
m a jtków  zarzuca mu pętlę na 
szyję. Potem  wszyscy starają się 
wciągnąć Judasza na sam szczyt 
masztu. Czynność ta musi być 
p rzy  tym  wykonana o świcie. Z  
rana cała załoga statku znajdu je 
sią w  kap licy na nabożeństwie. 
Po  wysłuchaniu kazania, m ary
narze grom adzą się koło w ie lk ie- 
k iego  masztu i p rzy  pom ocy li
ny trzykrotn ie  zanurzają w  w o
dzie figurą Judasza. Po  tym  w łó 
czą ją  po całym  pokładzie, bi
jąc pletniam i, dopóki odzież nie 
zostanie poszarpana w  strzępy. 
W  czasie chłosty dzwon okręto
w y  odzywa się ponuro. W reszcie 
jeden  z m arynarzy zbliża się do 
Jtidasza z goręjącą pochodnią i 
podpala go wśród ogólnej radbś-

| (Dokończenie ze str. 5-ej.) 
ciku wierzbowym musi być przecież 

| tyle gałązek, ile jest członków ro-

się również od starożytności. W 
świecie chrześcijańskim, zwyczaj 
dekorowania jaj bardziej* pomys- 

| dżiny. Powracający z kościoła bije J Iowo pojawił się dopiero w  X V III  
i wszystkich powtarzając: —  nie ja ' wieku. Monarchowie europejscy 
I bija, wierzba biji, za sześć noc — j mieli z.wyczaj także w  określ* 
i Wielkanoc. Bazie tej wierzby wed świąt wielkanocnych stawiania 
' ług wierzenia ludu służą po tym przed sobą piramidy jaj złoconych,
; jako środek leczniczy „od przelęk- | malowanych, lub pokrytych rysun- 
nienia“ . Chory ma je połykać, i kami, które w czasie wielkie mszy

j Święconą wierzbą kadzą kobiety j Wielkanocnej rozdzielali pomiędzy 
! powietrze, gdy nadchodzi burza z \ swych dworzan. Nawet wielcy ma- 
1 grzmotem; ma to rzekomo rozpra- 
( szać chmury. Gałązkami w ierz
by wypędza się po raz pierwszy 
na wiosnę bydło w  pole, obnosi się 
niwy, ule pszczelne i łóżka bez
dzietnych rodzin.

Drugim charakterystycznym 
szczegółem wileńskiej sztuki ludo- i 

| wej, związanym ze świętami W ici- j 
; kiej Nocy są barwione jaja —  pi- j n a ln y m  pomysłem 
sanki Jajko wielkanocne jest w  i 
tradycji naszego ludu nie mniej )
starym obrzędem, sięgającym cza
sów pogańskich. Już bowiem w  
świecie starożytnym jajko było 
zawsze uważane jako produkt sym 
boliczny, oznaczający początek 
wszystkich rzeczy. Stąd też pow- 

J  stał rzymski zwyczaj spożywania 
i jajek na początku posiłku. Z tego

larze jak Boucher, zdobili jaja ma
lowidłami lub rysunkami, przed
stawiającymi pejzaże, scenki ro
dzajowe, a nawet epizody histo
ryczne.

Tymczasem pisankowy charak
ter dekorowania jaj, znany zwłass 
cza wśród ludów słowiańskich 1 
nadbałtyckich jest nawskroś orygi 

zamierzchłych 
czasów. Znany badacz archeolo
giczny K. Balsunowski już w  r.
1906 dowodził w  swym dziele, ż« 
pisanki były objektem kultu bał 
woci i w a ] czego.

Największe bogactwo ornamen* 
taeyjne pisanek, znawcy spotkali 
również tylko na Wileńszczyźnie 1 
na Żmudzi. W  języku litewskim

a .

samego względu obdarowywano pisanki zwane są „margućlai", od 
' się jajkami na początku roku, któ- j w y13211 „margas" pstry. Mistrza 
j ry przypadał dawniej pierwszego I ^  pisanek byli mieszkańcy posz- 
: kwietnia. Dla metafizyków, jajko czególnych dzielnic. Jeszcze i dzi- 
' ponadto było symbolem świata z ; s*al  spotykamy wsie pod nazwami 
jego czterema żywiołami: skorupa „Margucie". Nazwy te pochodzą 
jajka wyobrażała ziemię, powietrze ! Prawdopodobnie od wyjątkową o- 
pod skorupą — eter, białko — wo ! ryginalnością wyróżniających się

Rzecz naturalna, że każdy 
kraj posiada mniej lub w ięcej 
w łaściw e danemu narodow i z^/y 
czaję i obyczaje, złączone ze 
św iętem  W ie lk ie j Nocy. Wśród 
chrześcijan wschodniego obrząd 
ku zachował się naprzykład pięk 
ny zw ycza j całowania się w  cza
sie rezurekcji w  cerkw i na znak 
radości z powodu zm artw ych
wstania bożego.

W . A.

dę, a żółtko —  ogień. Zwyczaj ma
lowania jaj na czerwono datuje
'Y  TTTTTTTT TY »YYYV  m  ¥ VT Y Y Y Y Y ff  ¥TTT

pisankarzy, których bogactwo po
mysłów oglądało się przed wojną 
w  wił. zbiorach etnograficznych.

Po miastach najbardziej roz
powszechnioną formą bai wienia 
jaj została do dziś, mimo obfitoś
ci specjalnych farb, łuska cebulo
wa. Przy czym kolor czerwony 
pozostał do dziś najpowszechniej 
stosowanym. Wieś natomiast trzy
ma się wiernie swej tradycji i de
koruje jaja przy pomocy wosku.

cji strzelano na znak radości za
rów no z broni ręcznej jak  i z 
dział, k tóre na ten cel specjaln ie 
chowano p rzy  każdej parafii. W  
p ierw szy dzień n iedzielny zbie
rano się p rzy  święconym. Ten 
dzień spędzano zazw yczaj w  sku 
pieniu i powadze. D rugi dzień 
poniedziałkowy, zw any w  w ielu  
okolicach dyngusem albo smigu 
sem, z powodu znanego zw ycza
ju  zachowanego pod tym i nazwa 
mi, oblewania się w zajem nie w o 
dą. Tego  dnia grono w iejskich 
dziew cząt z uzbieranych ziół i 
zie lonych  gałązek układają w ią 
zanki, następnie idą z nim i od 
chaty do chaty, śpiewając od
wieczne, przyw iązane do tego 
obrzędu pieśni. Pochody te zw a
no niegdyś Gaikiem . W  w ielu 
okolicach kraju  ludność w  dniu 
tym  obchodzi pam iątkę po przód 
kach, zbiera się na cm entarzys
ka i tacza ja ja  ze święconego, 
m alowane na kolory. Jaja te ta
cza się zazw yczaj po mogiłach 
zm arłych. Z  czasem zw ycza j ten 
przeszedł na dzieci, k tóre w y t
w o rzy ły  sobie przyjem ną trady
cyjną zabawę taczania ja j na pla 
cach, podwórkach z tak zwanych

JAPONIA A  PACYFIK
B E R L IN . Już równo dwa lata : 

jak  płonie w o jna  na Pacyfiku .

„ łu b k ów " (korytek).
Drugi dzień W ielk ie j Nocy 

jest na job fitszy  w  zw ycza je  lu 
dowe, przy  czym  najpopularniej 
szy śmigus, w zg lędn ie  śmigust, 
p raktykow any był ju ż w  począt
kach X V I  w ieku. Zw ycza j ten 
polega na oblewaniu  się wodą. 
W  poniedziałek mężczyźni ob le
wali kobiety, w e  w torek  zaś, ko
biety mężczyzn. Z  czasem, jed 
nak obrządek ten ograniczył się 
do jednego dnia: ob lew an ie się 
w za jem n ie wodą zaczynano i 
kończono w  poniedziałekf f f * * : . , . v «

W  szybkim  zw ycięsk im  pochodzie 
na początku w rogich  działań po
tra fiła  Japonia zająć dogodne 
strategiczne stanowiska, o odeb
ranie których napróżno kuszą 
się Stany Zjednoczone. W alka o 
Pacy fik  toczy się na przestrzeni 
tysięcy m il morskich. Japonia 
w  przeciw ieństw ie do północnej 
A m eryk i nie ty lko posiada w  za
sadzie jedyn ie  front, morski, ale 
i je j pozyja  polityczna pod

od 1935 r. flo ta  zyskała przeszło ’ k iego Wschodu oblicza się na 
półtora mil. TRB. W yspiarskie j trzy  czw arte do jednego m iliona 
położenie Japonii w ym aga nie- i TRB. —  um ożliw iła  wzrasta ją- 
w ą tp liw ie  silnej i rozgałęzionej j ce wojenno-gospodarcze w yko- 
m arynarki handlowej, bez któ- ' rzystanie narastającego ‘ japoń- 
rej te państwo wyspiarskie nie skiego tonażu w e  wschodniej 
może przeprowadzać swych w ie- i A z j i  w  w yn iku  zaw ieszenia re j- 
lostronnych handlowo -  po litycz- j sów do Europy i obydwóch ame-

w zględem  żeglugi w yda je  się o- 
becnie bardziej pomyślną niż je j 
wroga, którego siły skutkiem 
rosnącego zaabsorbowania n a 1 
w ie lu  innych frontach z b iegiem  ! 
czasu co raz w ięcej rozdrabm a- : 
ją  się. W o jn y  na morzu zawsze ; 
b y ły  zw iązane z w ysiłkam i o j 
dostateczne dostawy. Japonia, 
pomimo silnego rozszerzenia sfe 
ry  swych w p ływ ów , dała dowód, 
że potra fiła  sprostać bez pow aż
n iejszych trudności zw iększo

nych zadań i ustanawiać now y 
porządek . gospodarczy w e 
wschodnio azjatyckim  rejonie. 
N ic  w ięc  dziwnego, że ju ż po
przednie p lany szły w  tym  k ie
runku, by  do r. 1942 w ystaw ić 
flo tę  handlową o pojemności o- 
koło 7.5 m ilionów  TRB. Słynne 
japońskie tow arzystw a okrętow e

rykańskich kontynentów.
N ie  mało w ażnym  faktem  rów  

nież jest to, że w  ostatnim  cza
sie Japonia m ogła w  co raz w ięk  
mandżurskim i narodowo-chiń- 
skim  tonażem, k tóry  dziś jest już 
dość znaczny. Manżdurska flota 
handlowa może m ieć obecnie 500 
tys ięcy  TRB., zaś narodowo- 
chińska liczy  k ilka set tysięcym iały kiedyś p ieczę nad naw iga- 

cyjno-polityczną ekspansją. W  j TRB. W eaług urzędowego komu 
m iędzyczasie uwarunkowane j n ik a t u  z morskich transportów 
w ojną zarządzenia doprowadzi- j M andżurii w  drugim  półroczu 
ły  do bardzo ścisłego i r a c j o n a l -  j 4942 wykonano nie m niej jak  40 
nego pow iązania w ew nątrz ma- proc. na mandżurskich jednest-

nym  transportowo gospodar- \ 
czym  wym ogom .

N ie  ulega bodaj żadnej wątp li • 
wości, że japońska flota handlo
wa, gdy  m inie wojna, będzie za
sadniczo biorąc znacznie s iln ie j
sza niż w  danej chw ili. Oznacza 
to, że japońska żegluga stanie 
się n ieograniczonym  panem co 
najm niej wschodnio-azjatyckiej j 
przestrzeni kom unikacyjnej je 
żeli nie w ogó le  decydującym  re 
gulatorem  komunikacji na ca
łym  Pacyfiku  w  przyszłości. B o
w iem  zadziw iać musi wciąż w ie l 
k i wzrost japońskiego tonażu w  
w  ciągu ostatnich dwuch dziesię 
do leci, —  flo ty , która do p’ ero 
zawdzięczając ubiegłej w o jn ie  
św iatow ej zyskała na sile rozpę
dowej a obecnie w yrosła  do roz
m iarów  flo ty  św iatowej.

W  1938-39 roku ogólny tonaż 
handlow y Japonii w ynosił około 
5.63 m ilionów  TRB , wówczas 
gdy w  roku 1914 za ledw ie 1.7
m iK rtrł Ayyy TTJTJ DruVTYrn «  y ftr llrA

rynarki handlowej z zadaniem 
połączenia wszystkich japoń- 
kich tow arzystw  żeglugi w  pięć 
w ie lk ich  tow. okrętowych, 
by  w  drodze takiej koncen
tracji podnieść zdolność i spraw  
ność żeglugi handlowej która o- 
becnie służy wyłącznie, pośred
nio lub bezpośrednio, potrzebom  
wojny.

Z wybuchem  w o jn y  na Pacy fi 
ku flo tę  płynącą do północnej i 
południowej A m eryk i Japonia 
ściamięla do wschodniej A z ji, by  
nasilić i wzm ocnić tu poważnie 
sw oją  pozyc ję  w  dziedzinie na- 
w igacyjno-poli tycznej. Docho
dzi do tego dalej to że zaw dzię
czając skoncentrowaniu japoń
skiej f lo ty  handlowej w  wodach 
k ra jow ych  nie można szacować 
zbyt w ysoko tego niebezpieczeń
stwa, iż  skutkiem  działań w ojen  
nych ną zachodnim Pacyfiku  
powstać musza znaczniejsze stra 
ty  w  tonażu. Nastennie ta oko
liczność, że b ryty jska  i północ- 
no-amerykańska żegluga co raz 
bardziej w yco fyw a ła  sią ze

kach, —  udział, k tóry  w  p ie rw 
szym  półroczu 1943 w zrósł o dal 
sze 25 proc.

Prezes jednego z w iększych 
japońskich tow arzystw  okręto
w ych  dał niedawno w yjaśn ien ie 
co_do naw igacyjno-politycznych  
p lanów  Japonii: w  roku 1938 dla

ujęcie w szelk iej energii w  zakre 
sie budow y statków  uznane zos
tało za konieczne zarówno w  in
teresie prowadzenia w ojny, jak  i 
gospodarczego nasilenia za ję 
tych terenów  na południowym  
Pacyfiku .

Jest rzeczą zrozumiałą, że Ja
ponia p rzyw iązu je  szczególną 
w agę do silnej flo ty  statków -cy 
stern. Od czasu jak  udało się je j 
zająć bogate ośrodki na ftow e ar
chipelagu M alajsk iego, japońskie 
statki cysterny odegra ją  w  przy
szłości w  żegludze n iezw yk le  do
niosłą rolę. Już w  ciągu ostat
nich dziesięciu la t japońska flo 
ta statków-cystern była systema 
tyczn ie rozbudowywana. P rzy 
kładowo biorąc, w  r. 1931 Japo
nia rozporządzała . 23 statkam i-
cysternam i o pojemności 120 ty 
sięcy TRB , zaś w  r. 1939 pojem 
ność wynosiła ju ż  47 jednostek 
z 430 tysiącam i TRB— w ykazu 
jąc zatem  wzrost, k tóry  n ie
w ą tp liw ie  jest bardzo znaczny. 
N a leży  tu podnieść, że ju ż w  r. 
1940 przez sześć g łów nych  firm  
naw igacyjnych  w  koordynacji 
z w ie lk im i warsztatam i okręto-

zaspokojenia wszystkich potrzeb w ym i i zakładam i przem ysłow y-
tych terenów, które obecnie sta 
now ią wschodnio-azjatycką sfe
rę dobrobytu potrzeba było  4 5 
m ilj. TRB. statków  z tow arzystw  
okrętow ych  a • z  dolicze
niem barek ogółem  10 m ilj. TR B  
tonażu. W  zestaw ieniu do tego 
na przyszłość uważana jest za 
potrzebną pojem ność od 15 do 
20 m ilj. TRB . Jak daleko idą

mi pow zięta  została uchwała 
w  spraw ie jaknajszybszego
zw iększen ia tonażu cystern co 
najm niej o 200 tysięcy TRB . W  
m iędzyczasie dla tego rodzaju 
budowy uruchomiono k ilka  m i

lionów  jenów .
W  planach rozbudow y poszczę 

gólnych portów  na teren ie japoń 
skich w p ływ ów  zwraca się wciąż

starania by podnieść wszelkimi uwagę na doniosłą rolą portu 
środkami wydajność japońskie- i Hongkong, który ma być nie tyl
go przem ysłu w  dziedzin ie budo 
w y  okrętów , w jf i ik a  z tego, że 
nad tą tak ważną dla ogólnego 
gospodarczego rozw oju  kra ju  ga 
łęzią przem ysłu ustanowiono 
kontrolę państwową.

Pow yższe  zarządzenie ma na 
celu w yłączn ie  przyśpieszenie

i wschodnio azjatyckich w ód  —  budow y nowych jednostek i na
. . .  . « I ________   1-_______ L JL__

ko portem  przystan iow ym  ale i 
bram ą dla im portu dla południo 
w ych  Chin, a k tórego budowa 
odbyw a się w  szczególn ie przyś
pieszonym  tempie. P rzy  odbudo
w ie  zniszczonych przez b ry ty j
skie w ojska urządzeń przystanio 
wych, przeprowadza się jedno
cześnie pow ażne ulepszenia tych

s t a r s z v o h  statków. Ścisłe urządzeń. Najważniejszym por

tem  dla całego południowego (te
renu pozostaje Szonan. Japońska 
adm inistracja na M alajach roz
budowuje obok następujące por
ty: Penang, jako  przystan iow y 
port dla północnych M ala jów , 
południowego Sijam u i połud
n iow ej Burm y, jakko lw iek  jego  
poprzednie znaczenie, jako bra
m y w ypadow ej M a la jów  na za
chód w  chw ili obecnej odpada. 
K uala  Trenganu na wschodnim  
w ybrzeżu  M a la jów  ma być znacz 
nie rozszerzony, jak  następnie 
i Tum pat w  kra ju  Kelentan, 
k tóry  jest punktem  w yjśc iow ym  
transm alajskiej w schodn io- po- 
brzeżnej ko lei i now o wybudowa 
nej wschodnio-pobrzeżnej drogi, 
łączącej w szystk ie porty wschód 
niego w ybrzeża  przez kraj Jo- 
hore ze Szonan. F o r t  Dickson w  
kraju  N egr i Sem bilan zyskuje 
now e znaczenie jako port łączni
kow y  m iędzy Szonan a Penang 
oraz jako port eksportowy dla 
środkowych M ala jów . G łów ny 
port Sumatry, Belawan, pomimo 
gruntownego jego  zburzenia ja 
k ie  w  swoim  czasie m iało m iej
sce, został o ty le  napraw iony, że 
m eże być rozpoczęta jego  dalsza 
rozbudowa. P o rty  Balikpapan, 
Bandjermassin i Taw ao na Bor
neo rozbudowują się jako porty 
zamorskie, ponieważ m ają one 
bardzo bogate zaplecze i rozpo
rządzają dogodnym i naturalny
m i przystaniami.

Jest rzeczą jasną, że po w o jn ił 
Japonia, ze w zględu  na sw oje 
położenie geograficzne, pozycję 
m ocarstwową 1 tereny swego 
w pływ u, musi przyw iązyw ać na} 
w iększą w agę do żeglugi zawsz* 
sprawnej i silnej. Bez żeglugi 
Japonia nie jest żywotną. I a  
w ięcej potra fi Japonia rozbu do  
w ać sw oją  flo tę  handlową, tym  

w iększą będzie m ogła zyskać p r »  

w agę w  rozw iązyw aniu  ogrom * 

n e j ilości zadań, w  ob lic zu  k tó «  

rvch stawia la  przyszłość.
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— NOWY GENERALNY DY
REKTOR KOOPERATYWY „RU
TA". W wyniku ostatnich wybo
rów na miejsce zmarłego byłego 
generalnego dyrektora Józefa Ga- 
siunasa, został wybrany general
nym dyrektorem kooperatywy „Ru 
ta“ inżynier agronom Jan Łuka- 
fcsewicius.

— ŻEBRAK—ZŁODZIEJ. Trud
niący się żebractwem 56-cioIetni 
Piotr Simanowicz, zamieszkały 
przy ul. Kijowskiej Nr. 10 m. 3, 
zakradł się do przedpokoju w mie
szkaniu Stanisława Wimanczasa i 
(ul. Niemiecka Nr. 18 jn. U ) 1 j

Jsfcł; Obróbki Drzewa

f f  ę M r 6 o r u
Vołuećiij (N ie m ie ck a ) 1 i 5 

tel. 17-75

t okazji Świąt Wi^lkiejnocy 
w s z y s t k i m  swo im 
szanownym Klientom 

składają 
serdeczne życzen ia  

„Wesołego
A lle lu ja ! “

S K L E P  i

G A L A N T E R Y J N Yi  m y k sus
Vokiecjię (N iem iecka ) 8-2

z o k a z j i Ś w ią t  

Wszystkim swoim Klientom 
zasyła 

najserdeczniejsze 
życzenia

„Wesołego 
Alleluja! “

H a s z f  < iy  na  s i y c » a
c s s s M s i i  typów i  kanstrdkcyj

uraz

rowery s patefa.iy
N A P R A W  JA  

ślusarz - m ech an ik

B . B i e l s k i
pracujący w swoim  zawodzie 

od 1921 r.

Warsztaty mechaniczne:
Basanav ić iau s  

 ̂ (d. W .  P o h u la n k a ) 1 
A U P U J Ę  części od m aszyn  do

szycia.

SIE T l - 3  CIS m  i  8 S 15!
A .  S K B a C i t t ó

V  r l e t i t j  i l lien r .iŁ C  « )  17

przyjmuje rep;rac;e rowerów, 
p r z e r ó b k a  ram na damskie 
»zw  jsiwanie wsz Ikcli metali 

ecrtę lenowo.
Kupuje częś.-.i rowerowe oraz 

o.m «y bel nowe i dętki.

i  w  Snzifmcń
P.iies (ZamitEw:) 18 l i ,

, tel. -ł9-S2
s okazji Świct w zystk m swoim 
Szanownym K.ientkam i ijien  
tem z a s y ł a  n*)s r e zn ,s..t 

życ?en a.

f iŁ -E , C i s i  < ■ - a
bie iauy w szelkiego rodzaju 

wykonujemy 
li. Radv I ;t.s ró s w ska) Nr i 

wejśeie przez sklep 
co Btaremi monetami

skradł parasol. Policja zatrzymała 
złodzieja, przekazując go krymi
nalnej policji. Wypadek miał miej 
sce we środę 5-go kwietnia. (K)

01 s y m M n  sia
Dla polskich biednych dzieci 

20 RM. składa Zofia Bielewicz.
Bezpośrednio Zarządowi Stowa

rzyszenia Emerytów Polskich w 
Wilnie, dla biednych emerytów 
RM. 100 składają M. i A. K.
Dla polskich biednych dzieci 
100 RM. bezimiennie.

Dla polskich biednych dzieci 
nieprzyjęte honorarium przez P. 
Doktór Olgę Piasecką — na świę
cone 50 RM. składa Jureczek.

Od pracowników urzędu gminy 
Womiany dla biednych polskich' 
dzieci RM. 205.

Pracownicy i robotnicy Piekarni 
Mechanicznej „Ruta“ Nr. 1 dla

polskich biednych dzieci składają 
RM. 152.50.

Na święcone dla biednych po], 
skich dzieci składa 30 RM. Marol- 
cia J.

Na Święcone dla polskich bied
nych dzieci Józef i Benedykt Ur
banowiczowie — 40 RM.

Na święcone dla polskich bied-' 
nych dzieci ofiarowuje RM. 15.— 
Stefuś K.

Na święcone dla polskich bied
nych dzieci bezimiennie 153 RM.

Na święcone dla polskich bied
nych dzieci składa Ewka M. 20 RM

Na święcone dla polskich bied
nych dzieci 310 RM. składają pra
cownicy Feldbekleidungsamtu d. 
Lw.

Na święcone dla najbiedniej
szych Polaków 100 RM. ofiarowują 
Doktór i Pracownicy szpitala w  
Bieniakoiniach.

Na święcone dla ociemniałego 
inwalidy Władysława Lachowicza 
50 RM. składają Hieronimostwo 
Grzybowie.

m a s B iga iMHHl■nwarawararaWBUBMeBweemw

P R A C O W N I A  
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jU M IS Ł A W A  a w s o m
D idź io ji (W ie lk a )  27 

z okazji Świąt wszystkim 
swoim K l i e n t o m  zasyła 
najserdeczniejsze życzenia 

oraz
pow iadam ia, iż bada ł przyj
m uje do n a p ra w y : wszelkie  
rad ioodb io rn ik i, oraz grzejn ik i, 
kuchenki, p iecyk i elektryczne  
i patefony. —  K upu je : sprzęt 
radio-ełoktro-techm czriy i stare 
radioaparaty. —  P rzyjm u je  w 

kom is: rad io od b io rn ik i.

F i r m  a.

1 .  K o s d r a t o w i o i

l e n i m y  i iohiisis.i
W i ln  a n s  ( i£ i le ń s i ! a )  7 

i S o d q  ( S a d o w a )  7

- • I:az l Świąt  wszystkim  swoin 
szanownym Klientkom i Kłien- 
tom s k i a d a  najse,decznie sze 

życzenia.

szystfcim swoim bza- 

sownym P P . Klientom i 

oym patykom życzenia „ ^ e  

sołego  A  !elu s k t n c i a

S T .  S K R O D Z K i

kratom ma meol;
V i! n ia u s  (%«i le ś s i ia )  5

rgtiaiii fl1 imitiMPiiiii D ra p s t it
Lejyklus (Ludw iaarska) i

z okazp Św iąt zasyła wszyst- 
ki n swoim  K lientom  serdeczn 

życzenia.

Serdeczne życzenia

Ś w i ą t e c z n e
s k lT a

swym Szanownym Klientom 
p R f t C - l » W N g Ą

; . 0 'f c - :Ó 7  D Z IE C I - iY C H
Trocka f*r. >6

0

H . MOLO
Jogailos (Jagiellońska) 8 
rzyjmtsje wszelkie obsta- 

lunki w zakres meblarstwa 
wchodzące.

Ł'Ł dUar- G U Jrttc.& z W S  
ilu sz ! rązowy w c wóch od 
ciokach a 7 m d ktę, wor i 
s e lok, spieżviv/ ora/, wszelkie 

kucia m blowe i forni- ry zą 
gra ic7i e 

Sr-it-BBM ta L S .  £  u s c i i  
z taką ( ir o c K a i  u  tel. 3-a7.

F A B R Y K A

imm m  i im m

K .  6 I E 0 R 0 J C I A
W ilno .

Y iln ia u s  (W ile ń sk a )  21

z okazji Świąt 
wszystkim swoim 

Klientom i Odbiorcom 

zasyła 
serdeczne życzenia.

Z  o k a z j i  Ś w i ą t

wszystkim

Szanownym
K l i e n t o m

serdeczne życzenia

„  W e s o łe g o  A l l e l u ja “  

składa

firma B. ZYCH
l.’rakfj*(T rocka ) 6. l e i .  3 97.

F I R M A

I f i k y t o n i s
życzy w szystk im  sw o

im  S za n o w n y m  K li -  

jento in  z okazji Św ią t

»> W e s o łe g o  

A l le lu ja V *

Z  okazji św  ąt Wielkanocnych  
serdeczne ż c/enia wszystd^ 

swoim Klientem
zasv a

W ytw ^rsia  d r e t ó a k iu '
W iir.au? ( A i i  ńska 17/19 —  
Serze «ż drewniaków męskich, 
dam skich i cziecf mych po ce

nach urz -dowych.

Firma „Aofturas1,
O łd ż .c li  ( W ie lk a )  34

Teielon 12-33 

Życzy ws yst i n 

ttoim K.i ntom
„ W E S O k Y C H  S WIĄT*

i> « E W ft iA £ Z K I  G U S T 0 W M E
p o le c a
F IR M A

m m ^ A w m a
i  idż o i ( ielk ?) 47 
ićg ul cy Rudnickiej

Tam że podnosimy O C Z K A  
m a s z y n o w o  na p o c z e k a n i u

Pracownicy szwalni Fełdfceklei- 
dungsamt d. Lw. Wilna dla bied
nych fioł skich dzieci składają-305 
RM.

Zamiast wizyt świątecznych dla 
biednych polskich dzieci 100 RM. 
składają Zofia i Stefan Kopczyń
scy.

Pracownicy i Robotnicy chłodni 
„Maistas" ofiarowują na święcone 
dla biednych polskich dzieci p. 

^Szmitkowskiej Stefanii Romka i 
Genka z ul. Nieświeskiej 7—2 RM. 
254.5.

Wojdak Konstanty 10 RM., Zem- 
czugow Jochim 10 RM., Wal^kie- 
wicz Józef 10 RM., Rybaków Agaf 
10 RM., Walentonowiez Helena 
10 RM., Markiewicz Marcin 5 RM., 
Kancler Paulina 20 RM — dla pol
skich biednych dzieci.

Pracownicy Kolejowi Służby 
Centralizacji i Łączności w  Wilnie 
oraz Fernmeldebauzugu skła
dają dla biednych polskich dzieci 
160 RM. z przeznaczeniem: Dla

dzieci p. Szmitkowskiej Stefanii— 
Henryka, Gienka i Romka zam. 
przy ul. Paneveżio 7 (d. Nicświe- 
ska) — 80 RM. Dla dzieci p. Chwi
lowej — Mirusi i Wacka, zam. 
przy ul. Marcowej 3 — 80 RM.

Grupa robotników „Bauhutte" 
i innych dla polskich biednych 
dzieci składa 112 RM.

Ku uczczeniu pamięci ś. p. Inż. 
Wł. Barańskiego—RM. 45 na świę
cone dla polskich biednych dneci 
składają b. urzędnicy Izby P.-H. 
w Wilnie.
Zamiast życzeń świątecznych, dla 

polskich biednych dzieci ofiarowu
je 20 RM. Jan Grodź.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. ■ 
Janiny Maczeko na święcone d’,a 
polskich biednych dzieci ofiarowu
ją 20 RM. Kolesińscy.

Basia z Krzywego Koła 10 RM. 
na święcone dla biednych polskich 
dzieci. ' -  j

Warsztat HKP dla biednych poi- I 
skich dzieci RM. 322.16.

| Wdzięczny pacjent lekarza-den- 
tystki Pani Jadwigi Piotrowskiej 
dla ubogiej inteligencji poisk:ej— 
5J RM.

Dla uczczenia pamięci ukocha, 
nego syna Tadeusza M. w pierw- . 
sze po Jego śmierci Święta Wiel 
kanocne na święcone dla biednych 
dzieci 38 RM. składa zbolała Mat
ka.

Otrzymaną gratyfikację świąte
czną w sumie 60 RM., składa na 
święcone dla polskich biednych

*ei Włodzimierz Żyliński.
Firma Marian Święcicki, Wielka 

25, zamiast życzeń świątecznych 
dir polskich biednych dzieci skła-
c. . RM. 100.

Robotnicy Tech. Komp. 85. dla 
polskich biednych dzieci składają 
86 RM.

Wileńskie Warsztaty Kolejowe 
dla polskich biednych dzieci 335 
RM.

DALSZĄ LISTĘ OFIAR
ZAMIEŚCIMY VV NUMERZE 

NASTĘPNYM.

Dem P rzem ysłu  Artystycznego
V* U .Tó i z. L i t e r a c k i  i i

P.tcDUhUJts 
iraną ze swei pię noścl

c e r a m iK ę  a r t y s t y c z n ą
oraz z a ła w i i i  d z  ecinne.

2

j A U J T J IH  ORZcWMA 
O T O  BY AHTYS1YCZNE
S i  5 6  Tel. 1 M l

Domininkomj o
Dominikańska

t m m  h e b l i

i B .Ev«HIAK(jlV

W .  F i i e j e w
V iiu ia u s  (W ile ń sk a )  32  

i  V ilu ia u s  (W ile ń sk a )  8

z okazji v
Ś W I Ą T

s k ł a d a
życzenia

Klientom

i Odbiorcom.

Z  o k a z j i  Ś w i ą t

składamy
życzenia

\

n a s z y m

w s z y s t k i m

K l i e n t o m

E t - M i - P a

W ils ś s k i  M s l  M fe jsM

t .

inśfini Jasa zswsW
Ob wa el Z em M ń.k ej 

Emeijt. R,-dca 0 <r. Izoy Kontr. | 
Państw, w Wilnie

P i dltigicn I ciężki; h clerpte 
niacb, opatrzony ś-r, Sakranie - 
tami oddal dus ę Bogu dn. 6 . IV 

1944 r., p zeżywszv at 70.
wypiowad/enie drog ch nam 

włok z domu żałoby, A/cha- 
n elska 3/1, na Cmentarz A to. 
knls-i nasiąpi w dn n d/isi j- 
z\m o godz. 12-ej. Msza Za 

łosma w kość ele Serca Jezuso
wego ed-rawio a zostanie w 
dn. il o god . 8 -ej tano.

O tych smutni ch obrzędach 
zaw ad m ają tvewrivch, Przv- 
iac ót i Znajomych, pog.ążeni w 
glębtk m smutku

Zo a. Córki 1 Synowie.

su i s ł i n i E y j i
Po dl gich t cLżkich cierpie- 
n ach op trzony su. Sakaainen- 
iam̂  zmarł w W i Life d 6. iV. | 

44 r. w wieku lat 46. 
Pochowany du. 7. IV. na] 

cmentarzu po Beinardyńsk m.
aooze istw* żałobne zosta ne | 

odpraw o e do 1 . IV. o godz 
9 rano pr/ed giOwnym ołtarzem j 
w keściele św. Jana.

O cz\m uowiadamiaią wszy- 
I stkieh Zna omycn, pogrążeni w 

smutku
Żona i Łyr

y * 4 < a a y s ł a w  f t  Ł n
m aszyn ista  wodocIągOw

po dłu  ̂ui clerpitiiioCli zmaił 
d . Ł.1V 44 r. w wieku lat 46. 
Wypr wadzenie zwiok z domu 
żaRby przv ul. Suoouz 45 ua- 
stąp; dtna 8.1V.44 o godzinie 14 
na cmentarz Russa. O cz,m za
wiadamiała nos a eni w sm ikn

Z  ft h  Ł  A  D 

:■ d i o - E t s l « t r  t e c h n i c z n y

S. S a w r a s e w i c z s
Vok et ą Aiiem  ec a) 9 

poleca naprawę oraz kupno 
wszystkiego z zakresu radio- 

ei ktrotechuiki.
.lozpoczynam y sezon rowetowy

ś. | p

i  <1*  L I  ri* l i  S r S i ś S y i , !
zmarł śmiercią tra iczną w Gry- 
ówce, dnia 6-yo kwiet ia 1944 

w wieka at 42. Nahożensl«o[ 
Zało ne a spokoj < u.zy Jego,{ 

dbę-zie się w koście e Trockim 
w sobolę dnia 15- o kwietnia! 
o ęoazime 8-mrj rano. O ezvrri[ 
zawiadamia po lążo a w nieutu
lonym żalu i sm iku

R o d z i n a  
p.hwilow w Gryhówc

K U  P IJĘ :
Former orzeebaw.-, pokrycie om 
eioc., denaturst, du?e lustra, sorp. 
żyny, trawę rr.OtS ą, wlos oraz mne 

fcO-atki tanic;rs!;e i stolarskie

PBfiCdBail MS Ł1
. Ł O S I O

PI7n
n

Sventos s id ’G suska i ,  tei. i 9-'/

fflpil p! iiro-r flow
f e t *  i

J l.n U u s  str 2 .
ró Ud nsivie

przy,muje wszelkie roboty wchc- 
lzace w zakres elektro-raciowy. 
.lykon.ms izybkia, sol.dna i paaktua b ?. 
Otrzym ano najnowszy wy ór

płyt tanecznych.

*-f».
I źvn r-th: m k

J ś z e f  B i s z e w s k i
r .w ł  Sc.c s dó-rC yn  u?y, 

Boikowo i
po długich cierpieniach zmar; 
dnia 6-co kwiet na 1944 roku 

w wieku lat 15.
Eksp. rtacja zwł k na cmen

tarz ś ' .  Piotra i Pawra na An 
lokolo • asiąp w sob tę dnia 
«  kwirtn a b. r. o godz. 12 r 
kanlicy szpitala św. Jakuba w 
Wilnie. O i,ym życzliwych p • 
mięci Zmarłego zawiadanneja ■ 

■ewni t erz ■"det.

W pierwszą rozznicę śmierci 
Naszej Ukochanej Babci

ś t  o

Anny z Rode-Czerw;Askic^|

J P i i e c K i e i

odbędzie się nabożeństw o! 
żałobne we czwartek i.nia[ 
13 kwietnia b. r. o g  dzi 
me 8 rano w k ściele! 
św. K a  arzyny. Na które 
zapraszają w szystk  eh Zna-j  
'ornych -marłej

nuezk
^ja.ałiaaMMŁJimuBm

W drugą nolesną rocznicę 

śm ierci

s. t p 
ks. d-rakona

AUBUSTYNi PID1R0
odbędą się 3 m sze święte 

w kościele K a U a r y j s k m  

dnia 13 kwietnia b. r. o  g. | 

7 rano, na które zaprasza  

Krew nych i Znajom ych

M a t k a. I

W 40 dniu od śmierci

i
Mil oh^a aoaczarow
dn a 0. IV. 44 r. eodz. 9 rano I 
odbęd e się nubi Zens wo ża I 
łobne w eeiswi pr/y one taizul 
ul. Beliny), na kió e zaur<iszn 

Krew yet. Przyjaciół i Znajo
n>v b

diu ą nu suą iuczi .ę 
sm erci
ś f  p. v 

Kun SI z Wawierowictew

Z A E i E J C I ^ W ż J l
odbę.izie s,ę nanoienst.vo la 
łub e unia 2 kwietnia b. r. * K 
gud . 8 rano w kosciel- św. Bai- e, 
Uoinifja l/.ai/ecze). O czym za ^ 
w adam aią mo-avch. Rizvj - ”§ 
••i 4 • 'Zn - i nur cn

i -ji i m  i S i r  .

unia 25. |V. n. 1 .0  g‘ d/; a 
i.no zostanie cdpr.iwiptu- n bo- 
że^siw w kosc tle Ńiep- k?!i- 
neg i P«C7ęc a z oroś >ą o bii- 
gosła»leństwo dl< ioJz nv p. 
Mon lew zoaej za bez nt >e- 
sowtią opiekę nad n/szyin eyn/in 
taw/c.em

w OD SCE.

l-odz.ę owanic.
W. S ia. p. Ur. Kanigow- 

skiemu ze >z itala n rw. cho
rych za ad/nic, jną o nerę 
uosk wość i dużo serca ck.iza- 1 
n/co niem i choiemu synowi j 
Zawiszy Zygmuntowi ski damy j 
naiserdeczmejs/.e podziękowania 1 

Ojc.ec i Rrst. j



K  r  M  A  m  T E A T R - R E W I A
K c w o g r ó d J i i a  &

u k i a „ I M i i x a “
Soi a tenthe?ier st \ \ a i i> w 

W> eń«.' w  !okp

„JEJ PIERWSZE REHDEZ-VCU5“  od niedzieli, dnia 9 kwietnia r. b. 
 --------—  ------------------------------  - i  ! !  P R E M I E R A  !!

Ł,'*H  47 , te>. 6— 7 7 : W i e l k i e  ś w i ą t e c z n e  w id o w is k ®

j o d  t y t u łe m :

, C ‘ SIMO ‘ Didżh
(Wiel

„ 5  KC Ł  \ MI4.t)ŚC»“
O d  w to rk u : K o s ’* -w ;i—  z o n g 3 "3 j ,MIECH ŻYJĄ BABY!'
»  " J W ielka) fl 10-37

Humor, ś_ iew, tańce, strakcie,
| w e s o łe  s k ec ze ! p rzy  u ć ż ia 'e  ca łea®  

z e s o o lu  tea tru  „ A t i . B A B A "  
. W l i L E  H A Ł A S U  O  e r  z  w yb itn ych  sit z a g ra n ic zn y ch .

PrcząteU przedstawień: w pierwsze 
święta: ® «®<1ż. 16 i 18-ej, w dru ie 
święto: o fi. 14, 16 i 1S-fj, w irz«cie 

święto: «  16 i 18 ej.
Prre sprzedaż blefów:

W t J e ń s K a  16 i W i e l K a  32.
Dnia 6, 7 i 8 kwietnia teatr nieczyany’

D n i a  1 5  k w i e t n i a  1 9 4 4  We * torek dnia 11-go kwietnia
o godz. 13-tej

w  Wielkiej Sali Koncertowej
O D B Ę D Z I E  S I Ę

K O N C E R T
P R O F .

8, tei. 6-62, M U Z 4 “  Waufiar u<0
- lNow*'gro Izha

„ A N U S Z S A "  j
Od w ortu: „Ja s i  m  e b a s  isn  O it“  (

, A '5 S Ż R A “ Fyiimo ca 
2«walna) 5 ' ,e ’ ’ l a - 7

„ B E L — A M  1“

.: c e .

W  niew iele 9 kwietnia
scena Gtmnazjum Rosyjskiego

V o k i e ć i q  N i e m i e c k a )  9
i . O v. ED A

K in o  99M m 2e-m *6

, e r . A Ż ¥ N A “  w  N . - W i l

„ K IE D Z IE L N E  D Z L C 5 "
i d wt. rkuj „Anuszkćt1*. »» J iO S Z C  za  w  d o m —

w s i o  w w i e r c i ł  d n o m "
i A .  C Z E C H O M

. d „ ^ ' n c * r " * A T ; , , 6 , ! „ H i e a w i e s r  „ j ^ i a r
w sob* y o godz. 14, w unie świą- W w y k o n a n a  zesp« u rosy.s&ich 

teczne o godz 12-ei. ertystow.

Bilety do nabycia od s roty godz. 1 . 
Początek 1 seansu o g; dz. 16, 

drugiego o godz. 1 -.M A S Z Y w Y  0 0  SZY C IA
n a p r a w i a

meciiaril: - s ecjalisfa
z długoletnią praktyką

B. Wojniiowisz
VoKśec q ( iem e.k ) 7.
Przyjmuje de reperacji maszyny: 
zwykle, krawieckie, sztepe.sk « ,  le
we ramienne, butelkowe, tatkewe, 
moreżkowe, •krętkowe. rętawiczar- , 
•kie, okrętka, słupkowe, lasowe, 
«xter#i (łcwe, kuśn erskie cz^pnicze 

i wiele m.

Sobota solidna i fachowa.
K u p u je  używane maszyny, części 

i nogi.

PRACO $NIA 
WÓZKÓW DZIECINNYCH 

Iraką (Tracka) 16 

K U P I I  J £ i  

Dyktę,
C era tę ,

Celuloid,
Wąż gumowy 

i inne materjały.

I r a k i

STrsc i) 15

Syknij!

wsulkie

r  program e: Ba h, Liszt, Scarlatt , 
ŁSeethoven, Schumann, Chopin i mii. 
Bilety leszcze m jżaa ctrzymnć we 
wtorek dnia 1! IV ed f s  z.ny 8 — 2 
w  uw. Zaw Gedim n > Nr 27, III pię 

tr«', pokój .'.0.

w  n i e d z i e l ę  

w TEATHZE MIEJSKIM 
d .  P o h u l a n K a  
o d b ę d z i e  s i ę  

o godz. 12-ej

P OR A N E K
Poezjs tiosenKi i Hum oru

w wykonaniu

HANKI B ELICHSEJ i 
JERZEGO DUSZYŃSKIEGO
Przy fortepianie St. Dz ęgie? wsKi.

P in O J lE I I IU I * ]  B M H L H E
D y p l .  I n ż .

s m  m i o / i n n
PRZYJMIE fJATY£HH!45T: 

cieśli, sfaiarzy I raiiatiiśkJw
a  r o b o t y  r z ą j o w ;  b u d o w la n e  

w  W 3 Ł J S * S E . i l  i i .

DCBTtA PŁACA, utrzyma-ue i mieszka- j 
n e na m e ,scu  ,.e oty p row a d za  ie są

H A  tk M A J .

Z g ł o s z e n i a :  8 — 1 6  o®  p o ł .  

j o g a t l o s  7 « -=3.

Elektro - warsztat 
A. StSBOCZI

V a k l .  Z ij H e n i e  )  17

• e p e - u  e  w s z y ś  < 0  w c h o d z ą c e  O d ś w ie ża m  pantu f.e , t srob ri, t e c t s i .  

w  z e k r s s  r j d i o  e l e k t r o  t e c h n ik ) .

K u p u je  aparaty r a d i  w e  o r a z  

c  ę ś c i  ra  i o w e .

IZ G U B IO N E  doku- K U P IĘ  srebrnego P O T R Z E B N I stola-) Dr.
j m enty  podczas ra- lisa  w  bardzo dob- rze oraz do p racy  U. M AŁGw TEJEW A 
i towania  w  czasie rym  stanie — naj- p rzy  produkcji cnoroby kobiece | 

pożaru w raz  z  to- chętn iej kanadyj- kłurnpi m ężczyźn i, akuszeria. U o s t f 
rebką : D ow ód oso- sk iego. D obrze za- kob ie ty  i ch łopcy. (P o rtow a ) 3 m. t 
b isty N r  83358/50 płacę. O fe rty  do praca  akordow a. Godz. p rzy jęć : oa 
p B, karta  p racy  . Adm in . Gońca pod W yda jność prem io l 15—17.
męża, 2 ka rty  ró - : „K a n a d y jsk i14. jw ana. D odatkow ej *
żow e  re jestracy jn e , j (3593) kartk i żyw nościo- _  ,M ed:
karta żyw nościow a i •    ----- we< zęłaszać  si^ co ’1 M O R A W S K I
28 okres. Proszę K U P IĘ  liczyd ła  1 | dziennie w  godz. st* asy st^nt k ii-
łaskaw ie zw róc ić  krem  Halina nr. I  g 15 D id z io ji (W ie l»n ik i U* S ’ c*1°
pod adresem : Ta - | i 2. Dobrze zapłacę. ka) ’ n r 50 ski eD roby skóry. w e ne
ta rsk a 22—3, R o- Zgłoszen ia  do Adm . ; drew n iaków . i^yczn e ’ . Płciow«A,
m anowska A dela . 'G oń ca  pod „ L ic z y - j  jL rzy jm u je  kaso-

(3=64) s u m tE N N A  s łu ż q - !"T ch * '

1 Z  okazii ś ubu

Harii KalinswshieJ
Z

IlanrykleRi Ozlęglelfiwskisn
n a js  rd e c/ . ie  s  e  ż y c  e n ia  

s k la  ;a|ą 

K o l e ż a n k i  z  f i i m y

„ A .  B r e w iń s k i *

3694 dła“ .

Z G U B IO N Y  dow ód ! K  U P  I Ę spodnie 
osobisty nr. 565, w y  ; sportow e (go lfy ), o -  Jte74Ćkiem™Wiado
rfonu 1 Ir \ T* O t \ ID i» dO ' '   * -

ca potrzebna do 
m ałej rod z in y  z

Sv. M y  kolo (Sw ; 
M ichalsk i) 6 m- 1 
Od g. 9—13 i 16-181

dany przez •» “ * —m'- i y , i : - ,----- mość: W ileńska 10
gm. N iem enczyn  na : Admin.^ Gońca pod Ek]ep kosm etyczny.
nazw isko Sucha- j „G o lfy
rzewska Stanisława ! — —----------------------
un iew ażnia się. \ K U P IĘ  m ęskie ko- 

(3S66) szule lub m ateriał,
. kalesony, teczkę,

(3664)

L o k

urząd , fe r ty  k ierow ać uu rnośćr Wilp-ń^lra m Gabinet
R entgenow sk i 

Dr.
, G. N IE LU B S ZY C  

jP y l im o  (Zaw alna) 
"  122 — 3. P rzy  jm u 1«  

E,od g. 7—30—9 i 2-4 . 
okresowo*

‘ Dr. O R ŁO W S K a.
R O M  U A  L  D

w yn a jm ie  pokó j z ch? roby pr„z„eY °.d"  
n lekrcpu jacym  w e i Prj^ arm 01AeSo 1 -,e 

37 z kaloszam i pra- Barska) 8—5. D ow ie ściem  lub zamlesz^ ca od 7 do 10 rart0

Z A M IE N IĘ  na o- spodnie kloszowe, M Ł O D Y , okresowo* 
pal buty sznurowa- płaszcz letni, koszu przy jeżd ża jący , mai 
ne dam skie nr 38 lę nocną damską. ; teria ln ie n ieza leżny 
mogą być dla chłop zega ick  na rękę, 

i półbucik i nr. { L ie jyk loS  (Lu dw i-

Panu inżynierowi Janowi 

W y s o c z y .s s lu a m u ,

: ł c r u w  U o w i  L  r y s i  „ K a i i i s "  

z  o k i z j i  S .V i ąt W i e l k a n o c n y c h ,  

n a j s e r d ^ c z  i e j s z a  ż y c z e n i a  

s c .  ają  

Wsjiał.tracowaicy Dz.Łta
Loj.io il& i-uzo jo  i- 'a iryk i.

w ie  now e oraz w e ł dzieć sig po po 
m ony m ateria ł na 1 (3G78)
spódniczką czarny ! ----------------  —
i spódn. wełni/ iną ; LU S TR O  — kuplę, 
braz. Sventikt| (d. . D id ż io jl (W ie lka ) ?.g 
I-opowska) 22—5. m. 6, P racow n ia  

(3657) mebli.

Z A M IE N IĘ  r.iedro • M O N E T Y  stare, 
go na opat now o- j srebro polskie ku- 
czesny kredensik  pujem.y. A n tykw a
orzechow y, biurko, 
biureczko, stół o- 
krągły , b ib liotecz
kę dębową, szafę,

riat. R adv ila ite  (d. 
(K ró lew ska ) 1.

ka jako  sublokator.!' ^ ° « *  pp- do l/ , ? '  
Cena obojętna. O -iF , ^  °  i ? '
fe r ty  do Adm,n.|“ zn, 39 m. 4,
Gońca pod *,,H an -;----------- ------------------
d low iec". (36G3) Dr. M ed. J A N IN A
 .........   j P IO T R O W IC Z -
3Vł , . . . H JU R C Z E N K O W A
liifiilSO i wy cli 1 WSIO Choroby skórne, 

Ł w eneryczne, kon 'e- 
ce. P rzy jm u je  od

    n a t y c h m i a s t
kredens kuchenny, j kuPiQ damskie pan 
tapczan, poduszki ^efle nr. 38 sporto

A . B. C. N a jta ,'!e j 
i n a jszybcie j kon 

!w ersac ja  iłienij.zc 
i ka i lek c je  pisan ’a 
na m aszynie ( I0|Dr. Med

tapczanowe, podusz w.e °S °n niebies- 
kę puchową, dyw an li-sa» n ici kor

system ) 
G ed im ino 4 32.

francuski narzutę

m i  ą w
l a k e r u e i  io.*;ery, rn,iszy,,y io 
s^yc a i d  p.sani* c ia i  wózki 

czie .nnc.

1'raT.u iTruC itrf) 15.
Ku u r  m at ria y l.tk ie niczfi.

O B I  A
s m a c z n e ,  z d r s w a

D Y
i nićsregie

G O SPO D AR STW O  P L E C A K I i toreb- 
ro lne oddam na po ki damskie w yk o- 
łow ę, 37 km . od  nu ję z pow ierzo- 
W ilna, 4 km. od nych m ateria łów , 
stacji ko lej., niecła- Sw. Anny 10—5 
leko szosy, w  po w. (w e jśc ie  z podw ó-

donek najgrubszy. 
6 m 2, k ilim y, m ate- Skąpo (Skopów ka) 
rac z traw y  m or- i 8 m * N- 
sk lej, żyrandol, f l -  \ ^
ranki, story, karn i- ; P Ł A S Z C Z  gabard l 
ży  nasiadówkę, ' now y, męski, brą- 
szkło l serw is sto- zow e pan tofle nr. 
łow y, patery, na- 23 w szystko w  b. 
czynią kuchenne, ; dobrym  stanie ku- 
su ldcnkę jedwabną Pl<?. T rak i) (d. Troc 
czarną, książki z 
różnych  dziedzin  l

LEKC.TE pisania 
na maszynie. . o- 
gailos 10—1 tel. 5-5

3395

g 11 -  13 i 15 -  17. 
Jogatlos (Jagie lloń 

ska) 16—6.

W IK T G H  
P I E S K Ó W

Choroby nerw ow e 1 
w ew nętrzne. U 'Sto 
(Portow a ) 3 m. 2. 
O rdynu je od 12 -14 

I 16—17,

jL  e k a r z e  J
Dr. P IW E C K I

A L E K S A N D E R  
Choroby w ew n etr f 
ne. P ilies  (Zam ko* 
wa) 12 — 6. Pon ie
dzia łk i, środy, piąt
ki od 12—15, w tór-

inne rzeczy . Tren lo  
tos (Stara) 26—1.

(3600)

Z A M IE N IĘ  na opał 
sam owar platerow a 
ny, niedużą szafę 
craź ło rn edę z  lu
strem  m ahoniową

z n a  d • i e  s ?,

w ROK/osfwart:] rsstauricji 
* 9 Ł  9 J  X * *

! rz / u . Gidiiiii -o 2S.
V » 'e iś c ie  z  u l. J a k ś to .

W ileńsk im . Zabudo rza p rzy  kościele ; a Mylc) Ł ?f0)w *ka 
wan ia  gospodar- po-Eernardyńskim ) } 1“ f) m a* Oglądać 
cze, ro li 64 ha, łąk  godz. 14—18. ( 3 6 4 5 ) 10”eJ- 
30 ha, ogród  ow oco

(3647 >

Ń o w o o t  w a rte
Salony F ry z je r s k ie

damsko—męskie
V i ln )a u s (v  lie ń o k a ) 2 d ,r ó g  G l iń s k ie j  
P a le c a j^  S za n o w n ym  K ii entłcom  >a 
z b liż a ją c y  » i ę  s r z o n  w io se n n y  ,T r w a  
tą Ondulację" z gwarancją:poarawka  

b e zp ła tn a  lub zwiot p ie n ięd zy
Z a r z ą d .

HEBLE:
i .o io w e ,  iy p ia ln ie  araz 
sztuki p o jed yn  ze tw a r  
dc i m ięk k ie  w/g naj- 
now  zych  m o d e li  w yk o 
nu e n a jso lid n  e j Jnai 
« (  ętn  ej z p o w ie rzo n y c h  
m a te r ia łó w )

£ •  S f ^ o c f  i t E i B
Pracownia mebli 

YllnSsus (W ień sv a )  N r. 5.

L A 3 0 R A T 0 A I .J  1 
Z  UÓ^/ S z l L C g R K I
i r z y ,m u je  wszelkie roboty tech- 
m czu* -  dentystyczae. W y ł lo -  
a u je  na kauczuku i różnych  
metalach. o b U a  szybka, ia- 

chcwa tania
Gedimino (d. Mickiewicza) 15-23
arugie po j w o t k o , ai o frantów  
wejście: ly lio ji .d .U ch a j  4 — 2.ó

A N T I f i iW A H J A r
wydawnictwa panstw^w. g j  

Wilna, Uomimn^unij •>, tel I I 14, 
posz.kuje - o nabyci.: Brockhauz
Łfron —  Encykloyei czeską bh,v r 
t. 60 1 saiej, Boi zaja Lneiklo .edija 
t. 16 1 d ,  bie*ański —  żiołulecz 
nictwo, HoCowla z.ó , Zieiaiz, 
M.tcf.el —  i rzeminęło z w a.rem. 
Sprzedaż i ku.no różnych ksią.ek  

w różnych język cii.

Naj epsze Życzenia Świąteczne  

swoim  Szanownym  Klientkom  
zasyia

Z a lC la d  F r y z j e r s k i

Geuim ino (  i. i iickiewicza) ‘ 9.

. a r a ś
L>om<n:n o ę Ibjm .n kińsKa) 1/ 

Ł  okaz i pozdrów a
wszystKi h swoun Ki e .iów.

w y  n ie w ym arzn ię- 
ty. Ż y to  zasiane, 
nasiona wiosenne 
przew ażn ie  są, 
rów n ież  jes t częś-

P IA N IN O  f. „D ie -  Z A M IE N IĘ  2 lam p-
derichs“  w  b. dob- ki nocne n ik low e
rym  stanie zam ie- na spodnie do bu
nię na opał. Z g ło - tów  lub m areriał

 ................... ......  szeńle do Adm in. I en tp iUviij (Tarta -
ciow o inw entarz ży  Gońca pod „D ied e- , k i) 9 6. (86^8;
w y  i m artw y. O fer r ĉbs“ * (3556) * —  *
ty  proszę składać . . . . i Z A M IE N IĘ  fo rte -
do Adm in . Gońca f O W ŁR  ,da “ s^ 1 ba Pia^i firm y  Becker,
pod „N a  p o łow ę- lon y - w  b- dobrym  krótk i, w  dobrym

(3660) : stanie oraz m ate- stanie na m aszynę
- 7 , r ia ł na płaszcz ucz- nożną

Dr.
J A D W IG A

 ............... A N F O K O W IC Z  rzw artk i SQJD̂
ka) nr. 13. (P racow  Choroby skórne, - ’ Qd 14—^  
nia e lek tro tech n ). (W eneryczne, kobie- 

(8624) ce - P l l ies (Zam ko- 
   | w a ) 3—9. P rzy jm u 

je  od godz. S—16 
i  18—19.P Ł Y T Y  „L in gu a- 

phone- z kluczem  
koresp. h a n d lo w ą ! Dr.
,.Pitm an'a, w  róż- I G. A b la m o w iczow . 
nych językach , o- ! choroby ka0iece , 
raz nut.y na g itarę ; akuszeria. P rz y j 
kupię. B iuro tłuma j m uje od g 9—1? 
czeń G edim ino 15. i ocj g . 15— 17 w 

(3618) Kaszton ij (Kaszta 
nowa) 7—7.

R O W ER kupię na
tychm iast damski, 
b dobry. Jakśto (d. . 
D ąbrow skiego) 3—8. I

P r a c a

LU STR O  w  ram ie n iow sk i pocięty  za 
125X75 cm., palma m ienię na opał. Bo 
kentia o  8 liściach n ifraterska 8 m. 6a.
oraz inne k w ia ty  j _______ _ _ (3652)
zam ien ię na opat. [ W Ó ZE K  spacerów -

C H L O P A K  do pa- 
szenia 2 k rów  do 
fo lw aręczku , blisko 

. | W ilna  potrzebny, 
do szycia. R ów n ież  potrzebna 

V lk in to  18—5 (d. In  I kobieta  do pracy, 
flancka ) Z w ie rzy - Fo lw ark  „Jasnó- 
n iecb (361J) |poP‘ , Jerozolim ka-

W yszary , po drodze
Z Y I.A K I  (w rzody  >na' b o ja ry  L in d zie -

ruśti (d. Sosnowa) k ?amlen‘ „  na „  go len i) u su w a m - niszki. (3655)
17 m. 4. (3476) pał, sa va n orii^ *L e - od 7 rano do 11 ' ! ------------------------------

Gedymlnad°,d 7 l i f e  ' F R Y Z J E R K A  dam-

Za. ład rswćrowy A. ZALEWSKI
A u śros  W r t ę  c s irob r.im sk a  .9  

7, oKa :|i Ś w ią t wszynt.-t m sw o  m 
S za n o w n ym  K lie n to m  ik l  c'a na j- 

s rd e c z n ie is z e  ż v c i  nia

B t a . e  m o n o  r a m y ,  p .e r ś c io n fc f ,

M Ę S K I row er, kurt e -° - 0wa'  23—  ------  iu. m k  , ^  ob e im ie  pracę
kę, jes ionkę, e lek - W Y M IE N IĘ  na opat ^ e w ic z a ) 3S-4. ; w  dob rte  profperu
tryczną  lam pę sto- buty dam skie nr. ■ _  A - I ia rvm  zakładzie
jącą zam ien ię na 37, mało używane, 2 T A P C Z A N Y , sza- ; d Adm in*
ubranie. jes ionkę fason A n g ie lsk i. fKa dw u drzw iow ą, p °d  F ry-
lub opał. Deutsche Vasserleitungs str. ko i sto lik  de- , 74pri<.a r4 ”
str. 1—4. (3613) (W odociągow a) 25-2. nuwe zam ien ię ua ’ J_____________

-............................  |. (38151 opał. M ostowa 5 j , ,
M A S Z Y N Ę  gabine- ' m. 4. do godz. 10-ej i K T Ó R A  z Pan  chce
tow ą ,,S inger“  do W Y D Z IE R Ż A W IĘ  ranc 4 od 14 do lt\ ; siQ nauczyć po litu -

I szycia zam ien ię na dom z ogrodem  i < (3̂ 50̂  j r °w a ć  m eb le lub
» opał. C iurlion .o  27 zabudowaniam i pod |... .......... .......  ) inne rzeczy , zechce
! m. 1. (3648) W ilnem . Św iatło  e- 4 F IR A N K I  na W e- j zgłosić się do pra-

---------------- - lek tryczne. Zgłoszę heckle okna, recz- ' cow n i m eb li p rzy
M A J Ą T E K  140 ha nia do A dm  Goń “

„L .  K . ‘

Dr. FU N D O W IC Z  
STE FAN

Choroby nerw ow e 
i w ew nętrzne. Sv 

na siatka bez w zo- Jogailos (Jagie lloń - Jakubo (Sw . Jaku-

Dr Med. 
K A Z IM IE R Z

BIELI# $ KI
Choroby skórne 
v/eneryczne. Z;<g i 
mantu (Zygm u .i 
towska) 12 m. : 4. 
P rzy jm u je  od godz 

8—9 i od 13—17

Dr. med. 
LE O N

B U T K IE W IC Z
Specjalista chorób

Dr. R U T K O W S K I 
A L E K S A N D E R  

b Starszy Asystent 
K lin ik i W ew n ętrz
nej i N eu ro log icz
nej — P rzy jm u j#  
od godz 10 rano 
do 3 pp i od 8 pp. 
do 7 pp. W ezw ania 
do domu przy jm u 
ją się od 7 rano do 
7 w ieczór. G ed im i
no (d. M ick iew i
cza) 39—4. tel. 32-29

Dr.
K. S O K O ŁO W S K I

Choroby skórne t 
w eneryczne. P rz y j 
m uje od g. 8 d> Tl 
i od 5 do 7 w iecz. 
Vilniaus (d Wileń

ska) 30 m. l t

Gabinet 
Rentgenow ski-

Dr. M ed.
a . Ś m ig ie ls k a

uszu, nosa i gardła. T ilies (d Zam kowa) 
O rdynu je od godz.I* m. 9. Od godzhijr 

1 do 3 po poł. 9—15.
W ilno, Jogailos 

(Jagiellońska) 7—9

D októr A M P L IJ  
B U D N I K Ó W
Spec. choroby skór 
ne i w eneryczne. 
Adres : N ow a-W ile j 
ka, ul. Kun. La jau- 
sko (d. Reym onta ) 
nr. 6. Czas p rzy jęć  

12—2, 4—C.

rów , podszew ka ska) 8—12. 
b rązowa damska 

p o jedynczy , | i beżowa, zam ien ię j N A T Y C H M IA S T

i natzę zm ,u l.crsno-gra»vers -ic ca ły  lub część w y -  ca pod
U l  Ż io j i  i W . e i k a )  o 2 —  o - a .  i dz ierżaw ię lub od- I

w ra ...,.,—  -------... _ . -------- ---------- ------  dam na po łow ę. W O Z  t
| Z iem ia i zabudo- parokonny i  b rycz na kapelusz m ęski potrzebna kobieta

b r o d a w k i  ,zna- ’ wania dobre, połą- I ka 1 różnej w ie l-  koloru popielatego w  starszym  w ieku
miona wrocl.'/u). czen ie z  W ilnem  kości w a lizk i za- p ilśn iow y, p ierw szo lubiąca dzieci i zna
szpecące) usu v.-ni szosą. D ow iedzieć na__ ° P a !-. rzędny. Skopów ka Jaca się na gospo-

Kupią dyktą,
worki, go':elinę, lu > mat rfał 

ludowy i Łzeilak.

P r a c o w n i a  m e b l i
Y i i n i a u s  ( W i l c ń s H a )  3 2 .

aparat .Len  ę“ t o że być popsuty, 
•rn tbjekfyw ed .Leici*  

A u łr o s  V a rtę  ^O strob ram ska  i 18— 4

Kupolo zb iiu
z i i a c z k c w  p o c z t o w y c h
P la tą  isistira ceny

Pilies (Zam kowa) 18—2 Skleo znacz- 
sowy. W niedziele i święta: Jasmsk o 

(Jasinskiejo) 16— 3.

Z a k ł a d  F p y s  e r s  i i  

„W icłc  r . a “
B asan av ić iąu s d. W . P o h u la n k a ) 9 
d z ię fu  e Óz. K lie n tk -m  za  ok azan e 
m u zau fa  ue i z  ok az ,i Ś w ią : sk ia ..a  

n a js e r ó e c z n ie :s z e  ży c zen ia .

G l T A t t Z t f S T A — s n ^ c .
u c z e U  le cji £ry na fi,tar»e (na 
mandolinie też) .odldij najnowszego 
utatw enego system i z nut i z a- 
ków cyfrowych. Bź dżmil ( ielk* i 

9— 1 , od ooz 18— 9

Zakład Zeiarm.strzowski
N. H • wryłcitw cz. V iilno, Vokioćiij 
N e m ie ck a  4. Wykonu e w sze l e 

r e p e ta c .e  w c t .o d zą c e  w z kres zc- 
l erm  s trzo s tw a  

Tamże p o trzeb n y  p ra cow n ik
za a rm M rz o w s k i.

jD2CZi(i GiJiJfJ
“  iŁ iu m / , . t ia -  
r a iu r ę  f i l  . . e l >  
siycznu tup.ę. 

Z  lo s z ,-ć  c o  iZ ien  
n e ł\ IĘ c jA U iś iA  

K u t s i i i e g o  
i idżio.i i ■ e *ia) 

N r. 14 g. 10—  u 
iub K a iw a ry iss a  

39— 1* i S jb o c z  
U —  3 o. 17 —  19

/{« urn
• r jz tu p j^ m a t jf ia i j  

1 bZjW „ »  i tbj(
BZiuożne.

Ska po ęo a j  . .owxa, 
a — 11. 

G a d z . 1d— 15.

bez bólu od ) 
no do 7 w.iecz Ge- 
dimuia id U i : t  > 
w icza) 39—4

się
A nton i nowo, gm i
na M ejszagolska.

m ajątku Zakretow a 29-1. 6 m. 11.

D N IA  5. IV . 1944, 
godz. 22 na trasie 
D w orzec K o le jo w y  
-  most Raduński w e 1 grupowe, ma-

O B IE K T Y W Y  fo to 
g ra ficzn e „H e lia r “  
i ,,C elor“  portreto-

zgubiono teczkę o 
zaw artości: 5 m.
płótna jedw abnego, 
"t  kg  masła, toreb-

szynę do pisania 
„M erced es ", en cy
k loped ię  ros. B rok- 
gauza 85 tom ów, Gu

(3190)

Z IO Ł O L E C Z N IC T
W O chorób prze
wodu pokarm ow e
go od 5 p. p. do 7 
p. p. Gedim ina (d. 
M ick iew icza ) 39—4.

l  ,1 fiiMJ i sprzedaż |

ka dam ska,’ opaska tenberga 20 tom ów  M icku ny '. IV . 1942 
„D eutsche Reiehs- na i r. na nazw isko Sa-
bahn" N r  14141, 
okulary, zdjęcia,’ 
listy. U czciw ego 
znalazcę uprasza 
się o zw ro t za w y-

G ed im ino (d. M ic- ' Vićius Bernardas, 
k iew icza ) 4 m. 3. uniew ażnia się,
Od 8 do 11 rano.

(3674) ]
-----------------------------ZG U B IO N E : Per-

nagrodzen iem " pod 2 Ą K O W IC Z O W Ą  sonaiausweis nr. 
adresem : Po łocka  M arle- która  osła '  p ' n
4—3, I. Szarkowska 

3695

M arię, która  ogla 
szała o zagubien iu 
■dokumentów, upra
sza o podanie swe- 

D U ŻĄ  piękną la lk ę  £o adresu do Adm . 
z zam yka jącym i słę Gońca. Edmund Ża 
oczym a, długości 70 kow icz. (3680)

darstw ie dom ow ym  
' W arunki utrzym a- 
nia i pensja bardzo 
dobre. Rekom enda 

j c je  konieczne. 
1 Zw racać się: G ed i
m ino nr. 35 m. 2. 

i Tam że sprzedaje 
się ły ż w y  nr. 26 
w raz  z okuciem  o- 

i raz now a torebka 
i damska. (125)

m y pianino, bez i ~  
pośredników . W ia- PO TR Z E B N A  oso- 
domość: Rzeczna Porn° c y  w
12—9 u p  Cze- gospodarstw ie do- 

(3679) Szumskiej (boczna m ow ym  na w si pod 
u licy  Zak retow e j).

m. 1. od g. 12-15.
(3607)

K U P IĘ  V ich y  w  
| tabletkach albo sól 
Zakład zegar. An- 

j drukow icza. P ilies  
Z G U B IO N Y  dow ód (Zam kow a) 10. (3619) 
osobisty nr. 40, w y  I
dany przez gm inę I K U P IĘ  dobrej fir-

K U P IĘ  row er  dam  | 
ski. O fe r ty : Suba- |

p. na naz
w isko Targońska 
W ładysław a oraz j eiaus g. 16 albo teł. P O T R Z E B N Y

W  U  x  f
i  n a .  z  c 
d o  zb io ró  v

W u ju  sprze.ajj 

J. Zdano W id
J*2  Tm

cm. zam ien ię na o- 
pał. Sventosios (d. 
Gdańska) nr. 4 m. 2 

(3676)

V aiaUł 
(W ileńska)

E LE G A N C K Ą  «u b -  
ną suknię, w elon  l 
pan tofle zam ien ię 
na opał Zgłoszenie 
do Adm in. Gońca 
>od ,,.T. P .“ . (3556)

K L IN IK A
N iem iecka

lalek,
24—12,

PO D A N IA  w  spra
wach rozw odo
wych. sądowych 1 
l in y c h  Tłńmao7*- 
nla B iuro H PB  
Odmlniu (G arbar
ska) 1—26. róg Oe- 
d im ino (M ick iew i
cza). fron t, I  p ię 
tro.

P O D A N IA  po litew  
sku, n iem iecku  do

PrzsfjirujęłBbrŁ |K o  z n eg

od godz. 1 3  d o  1 . 

L u k is z k q  g - v e  (d .  L u k i s k a )  1 8 - 1 .

A ) S zy ję  atanlkl 
t pasy. Jasinskio 
(Jasińskiego) 18—1 
front, I  piętro.

naprawia, odnaw ia w szystk ich urzę- 
la lk i, zabaw ki. dów, sądów, w yp eł 

3700 nianie b lank ietów
    w yk on yw u je  biuro
K O ŁD R Ę  jedw abną podań. Auśros Var 
zam ien ię na opał. tuj (Ostrobram ska) 
U źupio (Zarzeczn i 22 (dom  obok mos- 
21—15. (3563) tu). (3656)

Personalausweis nr, 
2117 I I  p. na naz
w isko Targońska 
Tekla  uniew ażnia 
się. (3671)

Z G U B IO N Y  Laik. 
Asm. iu id jim as nr. 
13832/1520 V. M. S. 
1942 V . 6. na naz
w isko S tefanow icz 
Felic ja , unieważnia 
się.. (3669)

Z G U B IO N O  4. IV . 
b. r. zeszyt z w y 
kładam i Anatom ii 
na trasie Gedim ino 
— M ick iew icza  — 
Kęstucio. U czciw e
go znalazcę proszę 
uprzejm ie o zw rot 
pod a dr. C iurlion io 
(d Zak retow a ) 30e 
W anda Lesicka.

(3661)

160. 709
od

zaraz robotn ik  do
----------------m ajątku. W arunki
K U P IĘ  m ateria ł na do om ów ien ia , z g ła  
damski kostium  szać się : m aj. K o r-  
(n iebieski), na spod w ellszk i gm. N ie - 
n le (jasny) i na bon m enczyn lub PI. 
żurkę. Zgłos ić się N iem encyn  (szosa 
w  g. 15—17. Uosto N iem enczyńska) 29
(Po rtow a ) 15—2. do p.

(3649) cza.

ba) 10—2. P rzy jm u 
je  od g. 14 do 18

Dr. L U C Y N A  
G R  O B  I C K A

choroby w ew n ętrz
ne. P rzy jm . od g 
9—11 1 od 4—5 pop. 
W ilno, Juozopavi- 
ćiaus (P ió rom ont) 

N r. 1 1 - 6 .

Dr.
B. H A N U S O W IC Z
Choroby skórne i 
w eneryczne. P rz y j 
m u je od g. 8—10 
i od 17—19. P ilies 
(Zam kow a) 7—1.

Dr. M ed. 
K U D R E W IC Z  

Z Y G M U N T
Spec.: w eneryczne 
i skórne choroby 
P rzy jm u je  w  godz. 
8—13 i 15—20. P ilies  
(Zam kow a) 15 m. 2

Dr.
W . W O ŁO D ŻK O

Choroby skórne i 
w eneryczne. P r z y j
m uje w  godz. 8—19 
l 15 — 18. W al1 str. 

(Zaw alna) 22.

A k u s z e rk i]
M A R IA

B R Z E Z I N A
Liubarto (G iod '.ka ) 
7—1. Z w ie rzyn ie 3,

Z O F IA
G RO N E K O W A

przy jm u je, porady 
i porody w  tior.iu. 
W ilno, ul. Konar* 

sk iego ,1/2—6

Siostra 
K U L E S Z A N K A  St,
Zastrzyk i (doży lne ) 
bańki (cięte ), poro
dy, zam ów ien ia  na 
dom od 7 r. do 7 w. 
Gedim ino (d. iVi'c- 
k iew ieza ) 39 m 4 

tel. 32-29.

Dr. T . K U N IC K I
Choroby w ew nątrz 
ne i kob iece (g l ie 
kologia i akusze, f )  
P rzy jm u je  od g v 'z .  
8—10 i 1—5. Vilnia 

(W ileńska) 6—6

K U P IĘ  gobe lin ę 1 PO T R ZE B N E  są o- 
plusze rozm aitego 30by do rep erac ji i 
rodza ju : jak  sztory  przeróbek  b ie lizn y 
gobelinow e, narzu- w szelk iego  rodza- 
ty. V iln iaus (W ileń - : Ju. z  w łasnym i ma 
ska) 32, pracow nia  szynam i do szycia, 
m ebli. w. F ad ie jew . u l - R advila itćs (K ró  

lew ska) nr. 1 m. 3,

Dr. EDM UND 
K U N C E W IC Z

W ołoch ow i- b. asystent K lin ik i 
U. S. B. Choroby 
uszu, nosa i gardła 
Uosto sleg. (Z. For
tow y ) 3—4. P r z y j
m u je od g. 9— r 0 

1 15—16

J K O R C IIO W A
Olandi) (d. Ho.f.n- 
dernla) Nr. 4 — 1.

M A R IA  
L  A  I I  N  E R O W  A
przy jm u je od goaz. 
9 rano do 7 w iecz. 
Jasinskio (d. Jas ń . 

sk iego) 7—5.

E U G E N IA  
M A C I A S Z E K
b. st położna i sio
stra ' oper. K lin  i Id 
Po łoż.-G inekol. U. 
S. B., p rzy jm u je  za 
m ów ienia do poro
dów  i zab iegów  fe l 
czerskich. K la jp e 
dos (Ż e ligow sk iego ) 

5—42.  _

B R O N IS Ł A W A
ROSIN .5KA

.wowska 57—i.

W . S M IA Ł O W S K A  
P iiies !d Zam ko

w a) 26—6.______

K U P I Ę  damski B iuro, parter, godz. 
płaszcz w  dobrym  10—12. Osoby, które 
stanie albo fok i. się ju ż  zgłaszały,
Stefan io  str. 25—10. proszone są uprzej
Zgłaszać się od g. m ie o  ponow ne zgło  . _ _ _
8 do 10 1 od 3 do 5. szen ie w  B iurze. muJe od g. 10—12 tyką. Sadowa (bo - 

(3667) (3658) 1 14—17. * dlp 13—4.

Dr. M ed. 
K A Z IM IE R Z

Ł U K IE W IC Z
Specj.: choroby
skórne 1 w en erycz 
ne. V iln iaus (W i
leńska) 28 m . 32.

W IŁŁO W IC Z O W - 
N A  H E LE N A  p rzy j 
muje porody, rob i 
zastrzyki (doży lne ) 
stawia bańki cięt® 
I zw yk le , masaże. 
Ostrobramska 2$ 
m. 13.

Z A N K O W IC Z
 j O S T R Y N S K A

Podw órze  II, p r z y j 'z  długoletn ią prak-
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